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Dymisjarządu Blu 
' 

Cllauten1ps tH1orzg nol'l'g gabinet 
PARYŻ. 'LO GODZ. 2 MIN. I nowy projekt pełnomocnictw 

50 W NOCY PREMIER BLUM finansowych, czy też ~yc?fa~ 
UDAŁ SIĘ DO PREZYDEN· obecny. Wszyscy wymiemem 
TA REPUBLIKI, ABY ZŁO- powyżej repre-z.entanci ugru
żYć SWOJĄ DYMISJĘ. powań „frontu ludowego" za-
PARYż. - Wedle relacji bierali kolejno głos. 

agencji Havasa szczegóły dy- Zawiadamiając zebranych o 
misji l'Ządu Bluma prz.edsta- decyzji rządu podania się do 
wiają się, jak następuje: dymisji, Blum oświadczył, iż 

O godz. 1 min. 45 Blum zwo niezwłocznie uda się do Pre
fał do hotelu ,,Matignon", zydenta Republiki, by oficjał 
gdzie odbywały się obrady ra nie zgłosić ustąpienie gabine-
dy ministrów, reprezentan· tu. . 
tów ugrupowań większości w Prze'd udaniem się do Pała-
l zbie Deputowanych. cu Elizejskiego Blum przyjął 

pow8tał jedynie Cłiautemps, 
który konferował z prezyden 
tern Lebrunem aż do godz. 
5-e.t rano. 

W międzycziasie o godz. 3 
min. 30 pl"zyhył do Pałacu E
lize.iskie,po przewodniczący 
Senatu Jeanneney, który o
puścił Pałac w pięć minut póź
niej, po czym przybył prze
wodniczący Izby Deputowa
nych Herriot, który konfero
wał z Prezydentem Republiki 
około pół godziny. 

Wedle powszechnych przy 
puszczeń prezydent Lebrnn 
nie będzie odbywał, tak jak 
zazwyczaj, narad z przewód
cami zasadniczych ugrupowań 

. . 
parlamentarnych, lecz od rn- O godz. 2 min. 35 zebrał się &t. 
rta rozpocznie rozmowy z oso nat, który naf:vchmiast zawiesił ol>o 
bistością polityczną, której· rady. Przewodniczący ma zawiado-

mić o terminie następnego posie• 
powierzy misję tworzenia no· dzenia. 
wego gabinetu. Natychmiast po zamknięciu P°" 

Wedle agencji Havasa pow ·siedzenia Izby Deputowanych, ze• 
szechna opinia wskazuj· e w da brała się socjalistyczna grupa P• 

d 
lamcntarna, która jednogłośnie li" 

ny~ wyp,a ku !la Chahtemps, chwaliła rezolucję, potępiającą Se. 
ktory opuszczając o godz. 5'-ej nat, usprawiedliwiającą stanowisko 
rano .{>ałac Elizejski, powstrzy rządu Bluma oraz wyraża.iącą ustę 
ru.ał się od wszelkich oświad- pującemu gabinetowi, wd.dęczność i uznanie. 
czeń. 
PARYŻ. - Posiedzenie Izby De- Rezolucja kończy się pogró&kam 

putowanych wznowiono 0 godzinie pod adresem „oligarchii finansowe} 
2 min. 30 w nocy. Przewoclniczący i reakc.fi". · 
Herriot oświadczył, iż rzad nie za- PARYŻ, PREZYDENT· 
mierza domagać się prowadzenia Je REPUBLIKI POWIERZY~ 
baty nad projektem ustawy o pełno- CHAUT 
mocnictwacb. Posiedzenie natych- EMPS MISJĘ TWO. 
miast przerwano w amolutnym spo- RZENlA GABINETU. CHAD· 
koju. TEMPS MISJĘ PRZYJĄŁ. 

Przybyli kolejno: socjali- o godz. 2 min. 35 dziennikarzy, 
sta Fevrier, radykał Campin· którym złożył dłuższe oświad 
chi, La Faye ze związzku socja czenie, wyłuszczając powody 
listycznego, Renaitour z nie- dymisji, wyrażając podzięko· 
zależnej lewidy, komuniśei: wanie większości Izby Depu
Duclos i Gitton, oraz Bergery towanych i zwolennikom rzą 
i Frossard ze związku socjali- du w Senacie oraz wzywając 
styczno republikańskiego, a swych przyjaciół politycznych 
także przewodniczący i spra- i zwolenników do zachowania 
worz.dawca komisji finanso.- absolutnego spokoju i zimnej 

Walki o Bilbao trwają? 
we.i Izby Deputowanych. , krwi. ,.. . 

Reprezenfond ugrnpowa..11 O godz. -'·eJ w nocy Blum 
· Rząd 11rzrśpjesza działania wojenne . 

L01 DYN. t Reuter ctonosi , Ż SALAMANKA. Komunikat •większości opuścili hotel "Ma na czele całego gabinetu przy 
tignon" o godz. 2 min. 25 w był do Pałacu Elizejskiego, 
nocy, po czym Campinchi o- prezydenta Lehruna, na któ
świadczył, iż rząd postano· rego ręce złożył dymisję. rzq
wił po naradzie z powyższy· du. Prezydent dymisję przy· 
mi przewódcami poda~ się do jął, powierzając Blumowi pro 
dymisji. ł wadzeni~ spraw bieżących. 

·Blum zadał pytanie, czy ga- O godz. 3 min. 15 ministro-
hinet zamierza przedstawić wie opuścili Pałac Elizejski, 

Santander, że tamtejszy guher oficjalny głównej kwatery 
~1ator kat~gorycznie zaprz~z.a ~vojsk powsta~;zych potwjer
rakoby Bilbao było całkowicie aza wradomosr, ;o zdobyciu 
zajęie przez po\vstańców. Gu- Bilbao. 
bernator oświadcza, iż wojska Uwolniono p'rzeszlo tyEiac 
rządowe nadal stawia.tą zacie- w1ęzruow polity'cznych. • 
kły opór na prawym brzegu Na froncie ·madryckim woj-
rzeki Nervion. ska powstańcze odparły gwal-

Havas donosi z Madrytu, iż towny atak wojsk rządowych, 
wiadomość o zdobyciu Bilbao zadając przeciwnikowi ciężkie 

Zg•1n=ł 011•cer 1•apon' ski• przez [pOWStańcÓw przyjęto straty. 'I tam spokojnie. Dowództwo Odparto również szereg ata 

d k 
• • wojskowe ma zamiar przyśpie ków wojsk rządowych na po tzas prze fOCzen1a granlCY · szyć działania wo.tenue, aby froncie Cordoby na odcinku 

~IOSKWA. Agencja Tass nego z tych owbników, zaś zmniejszyć wrażenie wywoła- Pannaroya. 
donosi z Chabarowska, że na dwaj pozostali zdołali zbiec ne przez upadek Bilbao. MADRYT. Komunikat ofic
południowym odcinku grani- na terytorium mandżurskie. OMatnie wiadomości z BH- jalny wojsk rządowych, ogłocy sowiecko - mandżurskiej Jak si'ę okazafo, zabiiy był o.fi hao potwierdzają doniesienia, szony wczoraj wieczorem do 
patrol sowieckiej straży gra cerem w policji japońskiej. iż większość ~il baski:tskich nosi, że na froncie madryckim 
nicznej zauważył w dniu 16 'vycofała się na zachód do ob- wojska rządowe odparły sze-
h. m. trzech zbrojnych luazi, Według wiadomości, uzyska szaru zawartego pomiędzy gó- reg kontrataków oddziałów 
którzy wtargnęli na ierytor- nych przez agencję Tass, ludo rami San Julian, Mousquets i powstańczych. 

Z S R RD „ l t k · · t ·E J t t · ' · Na froncie haski1'skim wo1·-ium . . . . owo' ca pa. ro- wy omisaria spraw zagra- r.eza. es o reg10n gormczm-

ciągu dnia odbywał się poJedYJ 
n~k artylery~ski._ Szereg at•· 
kow przeciwnika na · ói:ł,tijn..
kach Loma i Buena oraz' Vi• 
sta Sierra odparlo. · 
SALAMA~KA. W nast~ 

slw_ie za.ręcia , Bilbao pr:zez 
wo.rska pO'wstancze, gen. Fran 
co miano.wał gubernatorem 
cy~\T~lny~ prowincji biskaj. 
sk1e.r Miguel Ganuza Dełr1e„ 
go. . . 

BILBAO. WojSika powstań
cze zakończyły okupację ĘH· 
hao. 

Na wielkim balkonie hofo
lu „Carl.fon", który wczoraj 
.Teszc.z.e .był siedzibą rządu 
bask1.rSik;1ego, po-wiewa s<Ztan" 
dar o barwach narodowych. 
Na 1P-Odlodze hallu hotelowe
go leży wielka ilość porzuca• 
ne.i broni i amurnicji. 

Czlonikowie gwardii <::ywil
nej, którzy zostali rozbrojen 1 

na początku wojny domowe i 
i pozostawwli . pod ścisłym na ~t 
zorem, · zgloEili s.ię ponownir
do swych funkcyj 

lu wezwał dwukrotnie do za nicznych złożył w ambasadzie przemysłowy. Góry nie są Z'hyt ska powstańcze coraz silniej 
:trzymania się, jednakże nic japoń~kiej w Moskwie protest wysokie, ale dostęp do nich napierają na 13ilhao, którego o 
ivlko nie usłuchali oni wezwa z powodu tego incyndentu i jest nadzwyczaj trudny. brońcy wa.tezą z . wielkim po
nia, lecz zaczęli ostrzeliwać wydał konsulowi ge~e~alnemu W pohliżu fabryk w Baracal ~więceniem i odwagą. . 
pairol. . • Z. ę. R. R. w Charbm1e pole- do kilka oddziałów baski.tEkich Na froncie asturyjskim w 

żołnierze patrolu odpow1e-1 ceme zgłoszenia protestu u I broni ~ię jeszcze przeciwko --------------------------• 
. ~łzieli strzałami, zabijając jed- rządu Mandżuikuo. powstancom. Gdzie Sil balonv· 

Starcie policji ze strajkującymi BRUK~ącew~~. ~- G~~~:'!~~!~'wystar 
ft ft t f b .... t - !JO stąpił w Brukseli sfart balonów do towaly w niedzielę w Bruiks1'-

eZU a : za • 9 • rannqcll ~g~J~~li:!u~~wwi:r~nki afi:~:r~~ li do zawodów o puchar Goi· 
ryczne, jak było do przewidzenia, c~on-Bennetta nie mą dotycl1 · 
nie ulegiy zmianie i start balonów cza':l żadue_j wiadomości. 
odbył się w chwili gdy nad Bruk-

· 'JOHNSTON. (Pensylwania) lknięcia . fabryki, gubernalor sięcy robotników i zajmuje 
Pomimo odwołania marszu, ja wydał Oddziałowi pollcjantów, przestrzeli 12 tys m. kw. 
ki miało podjąć 40 tysięcy gór złożonemu z 500 ludzi, rozkaz 
ników, celem zamanife~fowa - zamknięcia fabryki silą. YONGSTOWN. Kilkmet 
r..ia swej sympatii dla strajku- Gubernafor Earle polecił manifestantów, w większości 
jących robotników przemysłu p1k. gwardii narodowe,j Jane kobiet, zaalakowało robotni
stalowego. miasto Johnston by Way poinformować dyrekcję ków, którzy usiłowali się dziś 
ło wcz.oraj wieczorem ośrod- „Bethleen Steel Co", że fabry:.. rano przedostać do zakładów 
kiem całego ruchu strajkowe- ka ma być zamknięta. Uprze- „Republic Steel Co", celem po 
go w Stanach Zjednoczonych. dzenie to nosić będzie formę djęcia pracy. 
Dlatego też. gubernator Pensyl ,ultimatum_ i policj·a przystąpi Policja interweniowała i uży 
wanii, Earle, postanowił utrzy do zamknięcia fabryki siłą, o la gazów łzawiących. 55 mani
!llaĆ slan wyjątkO"\vy. . ile dyrekcja nie zmi,eni swego f estantów odniosło rany. Je-

:Wobec tego, że dyrekcja t~ stanowis~a. . . . . d~n _z nich zl!lart po przewie-
·~warzy~twB: ,,B~thle_en _St~cl co .Fabryka ta .~est. Jedni} .z na1 z1ąruu do szpitala. DwóC:h po
pdpmv1e?z.mła odmowrne ną \\:1ęk~zyc1~ w St8;:iiach ZJech10 ł licjan!ów • odniosło rany od 
~ame gubernatora do zalll czon).ch. Zatrudma ona 15 ty; strzałow rewolw.erowych • .-· 

selą przeciągały burze. Według rannych meld un-
Kierunek w~atru jest zmienny i ków PIM-a - w Niemcizech 

przewidywania co do ewentualne~o · · , ł d kierunku lotu balonów zniieniat<l wie.Ją na ogo prą Y powietrz 
się również co godzina. . ne w kieru'Thku na Jugosławię 

Piloci polsey, kpt. Janusz ! mz. i Rumunię. Jeśli zatem aero
KL·zyczkowski, którzy startowali ja- nauci znaleźli się nad teryto
ko pierwsi, oświadczyli, iż przy- riw.n Rzeszy, JlOSz"-nbuJ· ą taK, 
r;;uszczalnie polecą w kierunku .J 
f'ra.ncji. . jak to nrzeipowiada l przeci 

Belg Demuyter stwierdził na startem kpt. Burzyń~ki. 
chwi,lę przed startem, że o ile balo-
nom nie uda si~ wydostać z aiuty- Jeśli .ted.uak n ie 2ldO łali u-
cyklonu, zositaną one rozsiane w trzymać się nad kontynentem 
najrozm11;itszy~h. kierunkach, moż- - io wówczas Jot Jnoże ~'ita6 
na spodz.1ewac '<Ję, że połecą o-ne ; ]· · l . b . r . '\ • . '" .' 
równie .dobrze naci Europą ~rodko-1 5 '.~ Jare ~o ~Je ezpie ~ zn ·~ Lf! O 
·wą, jak .. i _Atlantvk hm też Hiszua- ZL spnd111ęc1em na, '\\·ody Ote-
~ • · anu łub morza Polnocnego. 

Chcemy silnei floty Woien_nej ~Kolonii 



Str.~ 

' • Kto napadł . na kasjera poczto 
Domniemani si1rawca, urzednik zasiadł na ·lawie oskarionvch 

~roces Wladyisława Rattin· których napad mi.al miejsce, go, c-~~ą.c przynaglić 'znajomą cie. c.zasz~i i ~łamania !?alea ~ ficzne, które sprzed:ł"ał~ob~~ 
g."ra urzędniika poicztoiwego, osoba rze!komego sprawcy na- do po1scia na spacer. - leweJ .ręki,_ ?P,·JSa_ł zgoła macdeJ samą metk~h Sł?S0w b' 
0;ka~żonego 0 tajemnicz-y: na leżeć m~i n~wet w obecnej NAPAD BANDYCKI prkkbrg· ~kJe~mickg?. lai:>a du~ kadz~,:~~~aty irrr::_dio::.ąc na 
paid rahUIDikowy na kas1era epoce mecodzierunych proce· Kiedy wrócił do pokoju, za- Ja o :wie ~e os arzy o o re y NE WIZJE 
ł'ocZity Głównej w Warsza- sów - do niezwykłych. Ob- stal tam wysokiego, tęgiego konaru~ Rattmgera; LOK~L . 
wie Wadawa Frydrycha, szerny akt osikarżeniia prz:::d- mężczyznę, który stojąc tyłem, Rattmger, z kiorym Fry- W toku sledztwa i ze wzgl~ 
wzhllidził 2lroz amiałe zainfore- stawia sa.mo Zidarzenie ill'8.S•tę- uderzał całym zamachem plom drych utrzyi;uyw:ił zup~łr:r du na niesłychaną wag~ kaz• 
·~owanie. pująco. hownicą kasjera Frydrycha, h~zne sths~t~1 dłukbb~e, nlP y dego dewa Frydr)'.'cha \Ra~· 

Bo też oikoliczności, wśród zupełnie zbroczonego już me zac o z1 . o a my ry- tingera dokonano l1c-znyc i w~ 
· krwią. · drycha. . zyj lokalnych na poczcie, w to 

l·esamow1·1r wrpadek Rattinger, widząc to, zawo- Kryt)'.'CZ~ego dma. - wbrew ku których zarówno Frydrych 
. lał z całych Eił „ratunku". zwyc~aJowi - Rattmger paro- .tak i Rattinger dem.onstrował 

W tej samej chwJli napast- krotme wkładał głowę do ka- każdy ruch i położeme. Do akt 
Wdniu 1 marca r. b. około] drzwi. nik odenrhnął go. Rattinger da biny ,Pu~z o~ien,ko kaJ;jer~, Ul sl\dowych dolączon~ ~viele f()-

jodziny 9 min. 15 wiecz~·relll! Ratting~r„ n_ie, daw~ł ż~d· i:.- 1 pytu1ąc, Jak idzie robota 1 czy toara.fii z tvch w1zyJ, ktore 
funlkcj·onar'UJSze ro7Jdz1eln~ nych wyJasmen, a kiedy Je- pał bandytę za rękę, a eten u- dużo Frydrych ma pieniędzy. st~nowią niezwykle cenny ma 

· pocztoweJ· usł-m-;:1zeJ.i przeiraźl.1

1 
tleń z ob.ecnych. zapyital:. derzył go w bok i Rattinger od mteresował się wagą kasetki. tcrinł dla wyświetlenia za-

J ~ p R tt t uderzenia tego upadł, wypm:z- k I , F 
wy krzyik. Vv tej S'amej chwa· - ame a i.n·pe-r, .co s1ę s a h k h d t worecz ów i. ru r:onow. . ry- gadki. 
li przez drzwi z korytarza ło? - t.e.n odpow1e.d.z1ał: czając ze swyc rą an ~ ę. dryc_h zauwa.zył, ze. Rattmg.e- Na wczora1'szą rozpraw."' 

B B F d Dyrektor poczty i urzędmcy " 
wpadł u;rzędnik pocZJtowy Wła - iJą ' nas. IJą ry ry· w trakcie przesłuchiwania Rat r~~1 tr~ęsą,s1ę. ręce im~ on Ja- sprowadzono Rattingei:a z w1ę-

- dysław Ra1trt1ng·er, który cha. . . . . . t• . 1. . on kies dz1wme Jarzące się oczy. zienia Jest to wysoki mężczy· 
_11_ ł „ k k' F ~•k h sh In"'era zauwazy 1, ze ma Za t ł t· · · . - l T 111Szedłszy ~o o -'. ro .<YW. na- . ll!u -c1onar~1J,S1ze po ie-o. ;J aznokciami jakieś plamy, PY a ~awe · . zna w wieku 2:J at. warz ra.-

gle s-kręcil tulow1·em i uhadł więc do pokoiu Nr. 66~ gdzie P d Pb d 1 k · - Panie Rattmger, co panu czeJ· niesympatyczna, zwłasz• 
· d k ł d k · d ł · W ł po o ne o p am rw J. • t . . 

kasJ'era, ale •równolegle dQ Frydrych. Spotkali g"O na ko- . P U d 8,1 d kto'ry Rattmger zbył go odpowie· tick nerwowv· stale mruzy 
na ppisai z ę, g ową o a my ur~ owa asJe~ ~c aw. Do iero nazajutrz zawiado-IJeS . . cz!1 J?.rzez to, ze Rattmger n;ia 

yt F d eh 1 m1ono rzą e czy, d · · k " · ' r arzu. ry ry za .any t .1 d 'ł h z.ią, ze cze a na narzeczoną, oczy. 

Krwil111e 111:1111k·I krwią, na pó-1 P'rzytomny pow· przys, ąp1 o szczego owyc a ona nie przychodzi. Patrząc na niego, wynosiłó 
w wu tarzał: badan. Po obliczeniu wpływów Fry się zdziwienie, ska:d do tega 

I ·slraJ·kami W KABINIE KASJERA W SZPITALU drych zamknął kasetkę na młodzieńca aż tyle liis.fów mi· z ami - Za co O'Il n-nie bije? Co o.n Przeniesiony już do szpitala klucz a klucz schował do kie- łosnych. 
LILLE. Mimo strajku, trwa- chce ode mnie?. . Frydrych, który doznał pęknię szeni. Rattin.ger przyznał się dó 

jącego od dłuższego czasu przy Zajęto się raDJD.ym a jedino-

1 
fałszu dokumimtów i oszwka· 

budowie t. zw. „Cite hospita- cześ_nie fon:kcjonari~ze po~z· Przeraz'liwy c1·0· w· g RWC nia w ten sposób babki. Kate 
liere„ w Lille, kilku robotni- tow. w.e..szh do kabmy kasJe- , I ł U 1.tj gorycznie wypiera się winYJ 
ków przystąpiło do rracy. Ro- ra. Na miejscu znale-zio·no wo K. d h l'ł . d b' ł b napadu na Frydrycha. 
botnicy ci zostali napadnięci i zek, kaseitJkę z pienięd2lilli, . ie Y SC Y i się na , !ur- niu rewizja ujawni a, że u ra- ~ahinger zasitosował dosiko 
ciężko poranieni przez stra_t.ku- p1ornbownkę z wyr•aźnymi śla k.iem, otrzymał prz~razhw~ nie Rattingera, noszone prz.e- nałą taktykę. Nic nie. wy!aś· 
jących, tak że w stanie ciężkim dr.mi krwi. Nie ulegało wąt· cios•.~ · głowę. W . P1.erwszeJ zeń ~o.przedniego dnia, ma pia- nia, daje tyłka o<llpow1e<lz1 n• 
przewieziono ich do szpj:tala. pliwości, że Z1brodniarz pfom-1 ch~ih zdawało mu się? ze spad my rwawe i rozdarcia. pytania. 

Policja dokonała szeregu a- bownicą tą właśnie bił k~je- su~1t na. głowę. A~e kiedy h.e'z- Po.nadto w czasie rewizji Prz·ed sądem stanął gł&will'1 
resziiowań. ra po głowie. posredD;10 n8:stąp1ł drugi cios1 znaleziono pewne dokumenity, świadek ookarż.enia i ofiara na! 

Zaalarmowana warta zam- zrozumiał, ze dokc_mano nan które przedstawiały sylwetkę padu, kasjer Frydrych. 
Spekulacia w Madrycie 

LIZBONA. Z Madrytu dOIIlo 
~„ills:· . ~~~u z ~rakiem 
zywnosci rO'zwmęła się tam 
str~liwa spekulacja. Potwie,r 
dzają to madryckie dzienniki, 
ostro atakując władze, zajmu
jąc~ się zaopatrvwaniem. mia
sta. 

knęła niezwłocznie cały gmach, ~ama~hu .. Całym ciałem po_lo- Rattingera w ciemnych, bar- Od o.trzymanych uder~ 
legitymując szczegółowo każde zył się WI~ na kas.etkę, kto~ą wach. jeszcze do dziś jes.t słaby i! 
go przy wyjściu. Zarządzone w ten sposob zasłomł. Razy me Okazało się, że listy matki sąd zezwa.a Ifa s•kładanie ze
posz~iwauia za zhrodniai-.zeip :P!!ta.:.wały. ·Zakr.yl głowę le'."'ą jego i babki zawierają ,cały źna.ń w pozycji sie<lz.ąicej. 
nie dały żadnego wyniku.-• , .1;ęką, , .ale twaTy przedmi~t szereg wyrzut&w. Między inn. . f'rydrych, mi.mo wy.Illik?Wi 
Przesłuchani wszyscy funk- $padł ~nowuJ gr_ucho_cą? pa- znalazł się i taki: „Szedłeś dro- śledztwa, nie p.o·sądza Rattm„ 

cjonariusze pocztowi, obecni w lee. Juz po, ?r1;1gim ci?sie za- gą kłamstwa i fałszu". gera. Mówi spokoj•nie, rzeczo-
paczkowni i salach przyle- czął prze:razliwie wołac ratun- SFAłSZOWANY W'O, pragn·ie sziczególowo 04 

głych, kategO!l'ycznie zaznali, ku. . . . DOKUMENT pisać przeb1eg zajścia. 
że nikogo z obcych przed za- Osz~ło~io~y stras~nymi u- Rattinger bowiem sfałszował Przesłuchanie Fryd,rvcha 

·Straszliwy WYbUCh machem nie widzieli. Na 5 mi- derzemamI me czuł, ze napast.. dokumenty, na podstawie któ- trwało d!użs~ ~~as. Zwłasz. 
nut przed alarmem tylko przez nik pró~mj~ wyrwać ~u k~- rych uchodził wobec matki i cza. obroncy_ Ra~tmgera. adwo 
salę paczkową przechodził setkę., ~ Jednak ta~ istotme babki za słuchacza kursów ra- kaci W. Karmol, Willhe1m: W rumuńskim zagłęhiu naf

. towym w miejscowości Czuj-
kany nastąpił wybuch. Płom.ie 

· nie ogarnęły 18 robotników, z 
. ~tórych '"! poniodo śmierć. 

: Mobilizacja chłopców 
SEVILLA. Otrzymano tu 

W:iadomości, że w Santander 
, zarządzono mobilizację chłop
. ców urodzonych w latach 19J2 
i 1923. Zm.obiliwwani chłopcy 
mają być użyci do robót forty 
fikacyjnych. · 

Katastrof a ur pobliiu 
Budapesztu 

BUDAPESZT: W nieduelę 
·:wieczorem po otwar<'iu lotni· 
··ska dwa pociągi podmiej ,:,kie 
przepełnione pasażerami, po
wracającymi do stolicy, zde
rzyl).: się w pobliżu Budapesz
tu. jest jeden zabity i 50-ciu 
rannych. . 

Władysław Rattinger. było, swiadczy fakt, iz oderw~ diotechnicznych. Na tej pod- Hofm<ilkl - Ostrowski i Wan• 
PIERWSZE ny zootał guz.ik. ~ m!11"Yll<;trki. stawie otrzymał od babki pie- del pyta'l.iami sw)imi dążą do 

RZESŁUCHANIE Frydrych uruosł się, kiedy niądze, które miały iść na o- ustalenia, że napad mć-ą'l ~yć. 
p upłynęły dwie minuty od osta- płaty. dokonany przez · oso.bmka~ 

On też mó_gł najwięcej o zaj- tniego ciosu. Nikogo w kahinie W mieszkaniu Raitingera który zdołał zhiec, a także pod! 
ściu opowiedzieć. Przesłucha- nie było. znaleziono stos' listów miłos- ważyć te części z·emań świad 
ny przez' dyrektora poczty i Ruszył w k.ierunku koryta- nych, pochodzących od róż- ka, khóre bądź co bądź rzru:ca• 
jego zastępcę Rattinger wyjaś- rza, ale już wówczas· na progu nych kobiet ze wszysikich nie- ją poszlaki na o·silrnrżonego. 
nił, że pozostał w biurze dłu- spotkał się z zaalarmowanymi mal miast. łlo:tJprawa nie zakończy!al 
żej nieco, fuonieważ miał spot- pocztowcami. Wreszcie śledztwo wykaza- si•ę w dniu w u orajszym. Na 
kać się z oleżanką, z którą Frydrych na mie.fscu zapy- to, że Ratt,inger }~bił ,od znaj'0-

1

51 świac1k.6w ~czo~aj prze~ 
mieli razem pójść na miasto. tał sprowadzonego Rattingera. mych kobiet zaciągac pożycz.. słi- chano zaledwie meznaczną; 

Rattinger pracował w tym - Panie, gdzie pan był, jak ki, pożyczać aparaty fotogra- część. 
samym pokoju, co Frydrych i mnie bili. 
pomagał przy rozrachunkach Rattinger nie odpowiadał. 
z listonoszami, którzy przync>- Te zeznania Frydrycha, zło-
sili pienią :lze za doręczane na żone nazajutrz po napadzie, 
mieście paczki. rzuciły pewne światło na nie
Koło godziny 9 Frydrych zupełne jasne zachowapie się 

skończył rachunki i udał się po i wyjaśnienia Rattingera, 
worek, w którym zazwyczaj 
przewoi;on.o do kasy głównej ARE5ZTOWANIE RATTIN-
kasetkę z pieniędzmi. W tym GERA 
czasie Rattinger, ponieważ Aresztowano go niezwłocz-
koleżanka nie przychodziła, u- nie. 
dał się do oddziału paczkowe- Przeprowadzona w mieszka-

Ostatnie PI!Siedzenie Senatu 
Wczoraj przed południem _jektu szereg zmian, międ~ 

odbyło $ię ostatnie plenarne in.nymi idąc po Hnii P. A. ~ 
posiedzenie Senatu. Na po- wp1·owadzita poprawkę, mocą 
rz~dku dziennym z.nalazły się które.i ilość cilonków Akade· 
tyLkso dwie sprawy. Sprawo-1 mii . może zostać zwięksrona: 
z.danie komisji oświatowej o do 21. Obecnie Polska Aka
·noweli d-0 u.stawy o s~kołach dem:a. Literatury liczy 15. 
<1kademickich oraz projekt u- członków. 
stawy o Polskiej Akademii Li· \.1aśnie ze względu na tę 
teratury. zmj~mę Senatu zbie1ra się je-

Rannr w rowie przrdroinrm 
Brl nim zbir, · którr napasiował. kobietp 

Nowela do u.stawy akade- szcze raz sejmowa komis.ie: 
mickie_j została uchwalona w. oświatowa oraz plenum Sej· 
br.anieniu sejmowym. Po ob- mu. któ:re zadecyduje o przy. 
szernym szczegółowym refera j~c~n ·względnie odrzuceniu po 
cie sen. Miklaszewskiego głos pm \Vek senackich. 

Posterunek policji w Czela
'dzi zo.5tał zaalarmowany, że 
na szosie będzińskiej pod Cze
ladzią znaleziono zwłoki za
mordowanego mężcyzny. Na 
miejsce rzekomego wypadku 
udało się kilku policjantów i 
!{rupa ciekawskich. 

I rzeczywiście w rowi-e przy
możnym znaleziono rannego 
mężczyznę w kałuży krwi, któ 
~ ~rzewieziono do szpitala. 

Vl toku dochodzeńia wyszło 
na jaw, że w godzinaPh wie
czornych wracała do Czeladzi 
wozem handlarka jarzyn i o
woców Pelkowa. Znienacka za 
czepił ją pijany Rufa z Czela
dzi, ściągnąt .ią z' wozu i prag
nął zniewolić. Kobieta stawia
ła zaciekły opór, opierając się 
na12as:tnikowi ponad godzinę. :· 

·w końcu handlarce przy
szedł z pomocą przejeżdżający 
c;zos,ą rowerzv.sta. Ruta_ .WY.Citł'." 

gnął nóż i zmusił rowerzystę 
do ucieczki, a następn:ie znów 
zabrał się do Pełkowej. 

W, czasie dalszego szamota
nia się z handlarką nadjechało 
dwóch innych re~vorzydów, 
którzy chwyciwszy za orczyk 
cd ·wozu uderzyli nim pija:ne
go napastnika. Teq zale·wając 
się krwią, zwalił się do rowu, 
gdzie leżał dQ chwili przybycia 
t>Qlicii. 

zal>rrił minister oświaiy prof. Po wyczerpaniu porządku 
świętosła,„·ski, który uziasad- rlz i{'nnego zabrał głos marsza
ui~ stanowisko rządowe. lek Pryst.or, który w krónkim 

!\1in. ś\viętosławski powtó- przf'mówieniu dał przegląd 
rzył s:woje wywody, wygło- dokonanych przez Senat prac 
szune w Sejmie, podnosząc, że p-orlczns nadzwyczajnej sesJi. 
1;owela winna prz}:czynić się •• = me" · "' ws 

do uzdrowienia stosunków na 
wyższych uczelniach. Po krót
kiej dvsku.s,ji nowela za.stała 
urhwalona~ · . · 
Następu.ie przystąpiono do 

nstawy () Pol.skie.r Akademii 
Literatury. Komisj.a senac- $U.NEJ FLQTY-WOJENNEJl 
ka :wPr<>Wadziła do te.co .~ro- - " KOLONIA 



Sfr.' 

f~e·0i::c.:] ·Po drmisji rządu Bluma 
•• iidl \Viekszośt „frontu ludowego„ nie została naruszona Parasol PAR_Yż. - 1Mreja n~ :r.ze'?z g'odzirn.>lOO~ południowych, albo hyl·i:. ~fojno ws~yscy najwy- .socj~listy, lecz radyk~~a nie 

jak inajszyhszego rozwiąma.niJ.a popołrudmowych. _ hitme1si przewodcy stron- będzie dmvał gwarancJL trw~ 
Parasol był bar<llzo ładny. 'kry.zysu rrządowego przybrał-a Największe zai.n:re:resowa- .nictw, w1ch'Od'Zących w skład I.ości. _ 

!Miał .rre~Mo.ną rączkę i :tlot-y niezw·yikle jalk. na francU1Slkie nie hndzą w tej ohwi·li rolko- „frontu ludowego". Senat' obalił raczej nie tyle 
monogram. A co najiważniej~ zwyczaje,' :t~ w.amia Ohaurtelll1pS z socjalista- Do godiz. ~-ej na<l 1rane-m, za- Hluma, ile ministiria finansów. 
sze, że był moją wła:s-nością. Po no.cn_ycli ik.one.u:lfacjach .mi, hoWtiem od ust01Sm:ikowa- rów.n<> I1Jba: . Deputowanych, Auricla. To też AUJriol wró. 

Krupiłem go 4 lata temrui na .pre~ent LebrtJ111 P,O~i.erzył n.ia się partii ~?Cjalistyo2:11ej ~ .fak. Senat· ocze~i.wały ~a d~- ~!ć do kie.r:o~ni~twa polityk~ 
·„w-yiprzedaży z po:w10'dłu lilkwi 0 godz. 9-e5 -rano misJę .two- ~~ ~?<l:Y P!11rtu na wyZinacz:e- cyz1ę Rady. Gabme-~wt;J. kto- Lnans<;>wą .1uz, me moze. B~~ 
da.Cji &kiLepu". rzenia ~ahinetu, .z~odm~ ~ me m11Jllsi:Irow d~. I"ząd1;1 _ zaolez~ ;ra mo,gła się. zd?'byc Je.s•zcze -n~tomrnst. mogłb,Y. powrocie 

Przez dwa fata cieszyłem .powszeclin-ymi oczekiwaruam1 pO'WlOdzene akcp polityC1J11eJ .noa pr~edstawieme nowe1 for- n•e iylko Jako minister stanll! 
~ię po5iadamiem talk piięlknego kól poliityczm.yoh, mmistir<nvi Challlte~ps. __ _ . , . muły koo:npromi~o~j. , . ule na.wet. jako szef ~abin~t:c?, 
parasoJ•a. Po <llwóch laitaoh mu stanu w rzadizie Bluma i pr.z.y Przebieg ostatmch wypad- Taka kon-cepcJa, Jak oswiad ·w razie mepowodzema mI·SJl 
siałem się z nim ro1lsłać. wódcy irad-y:OCałów !P· Kamilo- ków polityicmych w ciągu . no- czył zresztą po zakończeniu Chaut-empsa. 

Dlaczego teraz dopiero o tym w.i Chrarrut.empe~ który misję. cy„ inaCl Tanem i w ciągu dnia obrad. Rady Gabinetowe,j p.r:re W k~żdym ra.zie każd~ 
piszę? p.rzyijął i •002l_Począił .od irairo ll'OZ przy~rał napraWtdę ch:1i:_ałcier wodmozący kl.~u parlamen~ rząd, kto~y zostam.e .utworZO"ł 

Bo wcwraj, po diwruletniej mowy. _ ., kale1dosk?POW)7;.. Dy.n11s1a rzą farnego _par:t~1 r-ad~alne1 ny .~ęrlzr~ . uzalezn~iony od 
przerwie, ipo raz ipie•rws·zyi wy Od rezu:ltaitów. 1:m2lIIlOW uza-1du1niastąpiła pozną nocą o go- .dep. Camipmch1, wysumęta by partu SOC'JahstyczneJ, a tym: 

'sz.edłem na <le1SZC2l, 1l11Ów pod lez. ·nił swą ostatf:eczną decy~u- dzicr~.ie 2.30 w_wynik;u nadzwy- ła na P?siedzeniu Rady_ Gabi- 1samym od. Bhu:~a„ ,n~''T~t gdy· 
osłoną mego pięikine1go paraso· ją-cą odpowiedź kt6r'ej .zamie- cza1nego po1s1edizertia Rady Ga nełowe.J, lecz potrakfowana by Blum 1 s•oqahsc1 me we.. 
la. ~za 111dzielić Prezyde1n;to.wi w binetowej, do któTego pxzy- tyłko jako :i;nożliwość te?re- c;zH dn gabinetu. · 

Prrez dwa lafa rozłąlki -z pa · tyczna, premier Blum:how1em, 
·raisolem moiklem na d'&szczu i 

1 
• jak również mi.nisilrowie soc.ja 

żylen:n w1spo·mnieniami. Aż Masowe aresz owania Tistyczni zdecydowani byli 
wczoraj od~)1slkał-em go zmo0- .iuż od s•zeregu godzi-n na do-

wA bylo talk... na kolei im. Ordżonikidze - żect<l-/m:~i~ocą rozeszła się 
Jak się jll11Ż rzekł-0 przed MOSKWtA. „Gudok" w ko- tarni i antysowieckimi elemen- wi.acbmcść o oficjalnym .zglo-

chvoma laty paraso[ mi zgiinął. respondencji z Ordzonikidze tarni". Naczelnicy wydziałów .szeniu dymis,ji prr.zez Bluma, 
P.owioesiłem go na wiesooku w stwierdra, że na. kolei im. Or- politycznych nie _}yJiko nie tę- senatorowie i deputow~aJ11i, o
karwi.a011rni, a ikiedy wyiaho·dzi· dzonikidze większość praoow- pią tych elementow, lecz wy- czekujący w komplecie na 
tern_, już go nie byiło. Komwś ników z naczelnikami stacji -i stępują w ich obronie. wiadomości, poczęli się po
w-idocznie przyipadlł do gmisotu, wydziałów politycznych na ·Praca na stacji Groznyj jest woli il'ozcho<lzić; jednocześnie 
więc go sobie zahrał. czele, to „wrogowie ludu, sziko zdezorganizowana tak, że ani howie:m stało się wiadomym, 

Przv wiesza1ku widniała d111 dnicy, sabotażyści, dywersan- ed · · od h-.:i · że rząd za~iechal wygłoszenia 
ża ta·b~ie2Jka: „Za !l"Zeezy zagi- ci, prawicowcy i dezorganiza- j en pociąg nic c vuzi we- ur.oczystej deklaracji przed 
nio-ne ·zafklł•a:d! ;nie odlPo!wiia<la". torzy". _ dług rozkładu. Iwą DepUJtowanych, _jak to 

Nie mogł·em. więc a-o niiko.,.o Dziennik ph:.ze, że nowy od- Na kolei tej przeprowadzono hyło pierwotnie oczekiwane . 
.r-OŚcić :pretensji. Strata hy1a cinek kolei im. Ordzonikidze masowe aresztowania wśród W, kolach politycznych od 
dość piowai:żna (par>as-o:l koszto- „zasnuecony jest :trook.istow- kolejarzy. nie wyłączając na- razu zdano whie Sip1rawę, iż 
wiał 30 złoty·clh) i ho:lesina. sko _ bucharinowskimi agen- czelników stacyj. .przewlekanie kryzysu może 
Pr.zez parę dni lk.'O!Illlhinowa· g:!'ozić poważnymi koinsekwien 
tem, jalk ją soibie pOt'Wetcwrnć. Nagle pocZJU!lem czyjąś rękę Urzęd1J1iczika pll"Zyniosła pail'a- c_iami w obecnej syituacji fi-
l wreszcie d'oo~oołem do :wnio na rrumien-iu. Przede mną stał sol i s,pojir.zała na lillllie z wy- r..ar.-sO'i\Tej. -· To też prezydent 
sikm, że jest tyltko jedm.a rada. poliiic.fant. raźnym hTaikiem zaufani,a. Lebrun, miimo spóźnionej noc 
11r.zeba sioę -0-degMĆ na wyści- - Pan ~O'bie chce pr-zyw·łasz - Przecież pan WWX>raj ne_j pory, rollPoczął 1JJ.aitych-
ga.oh. czyć owdzą wła'SID'.ość? - sipy- przyniósł ten parasol! miast ro2'J!Uowy z przewodni-

Posi;edłem na wyścigi. I oto tał og.fr-o. - _ Przynios~em, ho znała- czącymi Senat-u i liz.by Jean-
los przy;.c:;zedł mi z p-omo<:ą. - A'le,ż pr-oszę pana!. To jes.t złem., ale choiałb)'1Ill odebrać, neney i Herriotem. • 

" Co prawda przegrałem 50 zło mój pa)'.'aso1! Tu są m-0je inie- ho go zgµh~łem. W roooiowach tych jedno-
ty;dłi, ał-e w pewrnej erhwili z.a· jały.„ ...,,.. Jak to? Zguhił palll para- myślnie wymieniano jako je-
uwaiżyłem ooś, -et> przwrawi- - KaiJdy tak może powie· sol, który ipa'Il znula,zl? <lynego kan<ly<laa Chauihelll1p·2, 
łQI mnie o siaine hicie ser.ca. dzieć ... Słyszałem, j·ak pan się _ Nie, prosz~ pa1J1i! Od- k1óry ostatnio od:girywał bar-

w o<llleglości kilkmi !kroków pytał .do kogo parasol należy. wrotnie! ZgubHem go, zanim tlzo poważną rolę w rozmo-
1de mnie wti1siał sobie 51pOkoj- I wziął ~o pan dopiero, kiedy gio znalazłem. W!\Ch zakulisowych. 
uie na barierce„. mój parasol! się niJ'k!t :nie 1Jgłosił. Pan pozw---0 _ Ptl"oszę u<lo-wo-dnić, że 'Rozumują tu, ie mimo dy-

}>() selkrnnidzie hvfom J.UIŻ li ze m111ą. Parasol trzeba zło· _ .1_ ł , · mis.ti Bluma, wię'kszość „fron-
J jest pań~ą w as.nosc1ą. • l pr<zy n•im. Rzeźbi-0na Tąiezka, żyić w „Biurze rz~zy za.ginio _ Niestei-y sklep, w któ- tu ludowego ' nie zosta a na-

złoły monog.ram - nie 1lll1ega- nych". rym go kupiłem, wstał zl.ik- ruszona. Przyszły rząd musi 
lo żadnej wątf1pJ.iw1ości! Para· * * * widowany. fonych dowodów więc wyjść z łona większości, 
sol był mój!! Za chwHię do Z ciężkim sercem poszedłem nie mam. a ponieważ premier nie może 
wiem się, ikt-O mi go ,ukradlł w <lo „BiUJl"a rzeczy zaginio- b-yć socjalistą, więc misja i,.,..o 
kawiarni. nycll" i zlożyłem znaleziony - .W takim razie nie mogę n:enia gabinetu może spaść 

S~ląc się na spoikój, zwróci- 111a wyścigach iparasol. Ponie- go panu wydać. Opis mi nie tYllw na radvk.ałów. 
łem się do stojącego najbliżej waż urzędniczkoa była hMdz-0 wysta,rcza. Pan wie, j-aik WY·. . .w kolach .politycznych sy-
grulbasa: zajęt·a, więc nie mogła wysłu- gląda, bo pan go znalazł. tuac:ja obecna ooeni0ana jest w 

- Przepraszam, czy io pan- chać moich wyjaśnień. Pr:zy- sposób nast~i{ntjący: 
śki paraisol. .kła tyilko parasol i zapi10ała Przez dwa laita tęsikniłem W Izbie nie ma obecnie żad 

GrUJbais spoj.rzal na mnie nie mnie _jako 2'nalazcę. za swym piębym parasolem. .nej illJllej trwałej większości• . 
spoikojn~e i wzl"UJS'z)'J} ramio- Naza_jutrz ;posredłem znowu. I dopiero nieda"·'"llO d'Owie- i:.oza większością „~r-0ntu lu-
nami. Urz.e9miiic~a prizywitała mnie działem się, że w „Biurze rze- dowego", która zasadniczo 

N. · '·I · 1 · ' · h czy zaginionych" ~.:i ,i..-i zie się · 1 · · ..J I - ie, !Illlc moJ. eye~ 1wym. usm1ec em. ~u !S ,n:rne naua . 
- A może pań&ki? - ~y- - Co to? Znów pan ooś 'Zlila licy;ta-cja p~ednniotów nie o- .W łonie tej większości mię - , 

fałellll jegomO'ścia z d!rugiej .lażł? debranydl.. dzy radyk.ałami z jednej, a so-1-
'>trOlily. - Nie, proszę pani. Cl1cia- No i kupiłem parasoi z licy- (.j.a.Jisił:ami z drugie_j stro.ny po-

- Mój także nie. .J.em. -zameldować, że mi zginął iacji. Pokazuję go każdemu wstały wszakoo głębokie roz-
1 Spytałem jeszcze 1killlka o- parasol. z dumą: bieżności oo do polityki finan-

osóih, a:le nill-t się do parasola - Kiedy? - To wyjątkowy parasol. sowej i iza_graniazm.ej, tak, że 
nie przyznał. Wo'bec tego za- - Przed tygodniem. Musiałem go kupić aż dwa ra- nawet rząd „fr-0nitu ludowe-
brałem parasol i zadowofony - Jak wyglądał? zy. ga", kltóry by :ro.si·ał ulftw'01rzo-
r.tl!szyłem do wyjścia. Podałem ~zegółowy opis. Napoleon Sądek. ny pod przewodnictwem nie 

GIELDA 
Dewizy: Holandia 290.90, Berliilll 

212.51, Gd ań sk 100.00, Lo111dym 26.13. 
Nowy Jork 5.28 i trzy czw-arte, Pa• 
ryż 23.58, Prag.a 18.39. Marka niem. 
srebrna 143.00. 

Papiery procentowe: 3 proc. pot. 
prem. iinwest. 63.25, 64.25, 4 proc. 
państw.· poż. prem. dolar. 39.25, 4 
łlroc. poż. k<Olu.solid. 53.00, 5 proc. 
poż. konwer 59.00, 6 proc. poż. do. 
Jarowa 55.?5. 

Akcje: B. Polski 100.?5, SpieM 
39.00, Warsz. Tow. Fabr. Cukr" 
28 OO, Węgiel 19.15, Starach.owice 
28.00. 

~ H~DIO. 
WTOREK, 22 czerwca 1'17 r. 

6,15 P i·e~ń „Kiedy ·ranne wstają 7.()IZ.-. 
6,H! Gimna-styka. 6,38 Muzyka (płyty}. 7,fll 
D21icnn i·k poranny. 7,10 Muzyka (pły1Y') . 7.15 
Aud ycj a dla poborowych. 7,33 Muzva 
(płyty).. 112,03 Dziennik połudn iowy. 12.11 
5krzy·nka ro ln icza. 12. 25 Fragmenty oper MCi 
n!iU'l-lzki . 15,4!i Wi ad-cnn<i~ci g-0spodan:ze, 

16,00 Rzeczy ciekawe z P'i ęciu części i~ 
ta. 16,20 Gabriel Faure : Sona~a op. 'IS ""' 
dur. 16,-4.5 Wirnii-loi miasto tytoniu. 17,0ll 
Koncert Orkiestry P. R. W,50 A!ktuama po. 
gacianką ~urys tyczna . 18,15 Pliosenlti opera 
kowe w ujęciu orkiestrowym. 18,50 Pog• 
dank 11 aktualna. 19,00 „ Spadek" - s-kecz. 
19.1'5 Recita l lortepianowy. 19,50 Wią<!o
mości spo rtowe. 20,00 Muzyka lekk!I' f ta. 
neczna. 21,45 „Przygoda Stasia" - opo. 
woia<:lanie. ZQ,00 Retinh<>ld Gl ier : Kwort!IC 
smyczkowy. 112,50 Osatn ie wiadomości 
dzienn i lta wieczornego. 

WARSZAWA li (Mokotów) 
13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). M,114 

Z twórczo ści operowej W. A. Mozairta. 
15,00 Reportaż z życia. 15,15 Koncert roli• 
stów. 22,00 Wi adomośc i sportowe. 21,05 
Muzy~a lekka 23,00 „JunączlC'i w mieście ~ 
na w~i " - odczyt Stall'i sl awy Goryńs'kiej, 
2~,15 Mll?yJca taneczna. 

.Tarapatg.· pana· taty 
- , 

Ucieszne przygod"' 
Walentego Grypki 

l'O 45A, PO Wł~ f 
"5!-E.ICZ&ScHlA• r·1 
OiUtlV.J PANSKłEJ jC I 
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~UNOZll=I SIĘ ROZBRVKA: .-
=l.Q ! MYŚLI ŻE W"<GRAł:.EM 
łłR LOTER!I ! 

, 

MRMO, NIE ~M t I 
SH:.V TEGO uavc. 
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Husisz mnie kocha.ćl. „ 
lflzruszaiące dzleie ,..ilości dzie""• 

ludu do arqstokratq 

t tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał ~ 
~ić ruemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
Jed.na·k zostać jej mężem tylko z nazwy oo młodą małż.em
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewkz był 
bOwiem zakochany. w biednej dziewczynie, Hance Czernów· 
nie. 1..--tóra zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po
wzięła pevroe plany. YVi tym celu zawarła przyjaźń z przy-

,jacielem Tudziewicza, Antonim Notylslcim. · 
Do tych myśli. skłoniła ją przypadkow~ napotkana Sy-

bila Gojek, podająca mę za W!l'ÓZkę. . 
Hainka ja.ko narzeozona 'iogacza Notyl11k.iego odwdedaiiła 

testaurację, w której była kwiacia.rkll i · 11 u}rzała hrabiego 
I: żoną. 

TucJ;złtJWiicz d<l'Wiiedtial się o ..p.rzyjaźni„ Hmldi ~ No
fylg];.im i udał się do niego, by się dowied~eć prawdy. 

- Co się stało? Oo cię do mmiie 9J>l"OW~ 
o ,tak wcz.esooj porze! ,Widzę, że mój koc.hany 
Medaro źle brooti mego spocz-ytnllru! KiOOyś na:· 
straszyłem. go, że straci miejsce, jeśli ikto ośmieli 
się IDllllJie obUdmć, bo wyobraź sobie, że miał '2M"f· 
czaj bm:bić mnie z poW10du jakichś nm:l:n.yeh 
spraiw mimo, że położyłem. arię dopiero inad oc-a· 
nem! ... Tym razem daJr111ję mu ze i.vtz.gtlędlu lila nie-
ZW"Yikł~go g;ościa. Siada•j, mój ikochainy. . 
łimbi&C"ZY., Hanlka jest u ciebie·? . ....... SJ>'Yjał 'WlpllOSt · 

Noiby,l$ki uśmdechnał się. -
, -- Choiałbytm ją tu· wid1zieC w· charalclerze m~'j 
:t.ony. Jaiko nariwcrona nie IZ8.Ill.~esziku:je u mai.ie, 
:m:6lj kochany. Nie spodziewałem. się takiego py
',tama po fobie, Celestynie! Brzydkie, nie dienitel-
meii61Cie wf:allllie ! 

- Da1j '5{PO(kój;! Wiesz, że ją 1ioch81I11! Pu.y-
ned'łem, żelbyś mi wyij a.śnił, co ciehie z nią łączy? 
Ple.czego pr'~jm.u.je od ciebie stroje? Dlaczego 
nazywa się itwoją n.airzeOZ'OtILą. Kiedy była na
.nzecz<m.I\ moją, :nie pr,zyjęła ode mnie na.jmni.ej
. szago preze-ntw! W."°l:no mi było jej <l~ać tylko 
lciwia:tYf Muszę wiedzieć praWidę!.. - wyipowie-
!mał ito wszystko prawie jednym tchem. 

N~61ki pipip,ramł mpnok! i poohylił głow~., 
- _ __. _l~'fo WI~ 'Oll.y Ill!Ogę c1 wszystko łu wy1as

nie. Nie jestem upowa.żnicmy mówić o trzeciej 
orobie bez jej wi.edey. Nie Wellll, czy p8.llJILaJ Ha.n.
kia Ż}"Czy sohie tego, a jej życzenie jest <Ha mnie 
'~ująice. 

- Pirzestań! Mów choć raz powaroief Po
,Mt7mlie, jak ja mówię do ciebie!... 

- .AJleż ja mówię zurpełme poważnie! Czyż 
inapm~ uwaiasz, że ja zawsze mówię at 
'tak ~? Nly1isz się-? Za.wsze mówię znaczm.ie 
~ważniej, niż to wam. wszystkim się wydaje. Nad· 
cmhiam oo prawda miną swój niefortunny wygląQ. 
Ale to tyJlk-0 dlatego, że'hy tnie być zrU!pe.łrnie śmiesz
ny. Czy ja ze swoim wyglądem hyla>-ym dosta
tec2'Illiie eZMl'Owany, gd.ybym nie miał poczucia: hu
moru?. 

kaC46 
Sens•vina powieść SZDielnr5ka 
Szipiiedzy l5f1lli więc co.raz giłęihiej w las. Nerwy 

Ldh hj'ły oheoniee n.apiięlte di> ositruOOcmOO.Ci. Co pe
wiian c.z·as naśl.a1d'ow1ali s:vc-rekamie psa, był fu 
umówion-yi :znak, aile Alllll.a Mo.l!e'llbe 'l!Jie clawata. Old,L 

powiedzń.. Do dias-lm, · OZ'Y.J ~i w ~ie inr 
-q_ym kim-unlkru:? 

- Ni1c nam nie pomoże, zalbllądiziliśmyl - Ode-
t!W'8~ si-ę w k®CIU jeden oo fm.Piegów. - Momny 
na tym har:d'zo źle wyjść, ponieważ mooemiy się 
jeszwe n.ai!knąć IIla żoł:niier:zy: so.wi1eck.ildh ..• 

S2lpi:eg 111l'!Wał w rłowie 2Xllainila, aJlborwiean w 
· oonej clirwiH huik.nią1 stirzaił. SZipiedlzyi _poihieigli 
w i~ę •sibro:nę, z !kit&.rej padł stir.zał ii !IlO ahwlilli ocrom 
i.oh ulk.a.zał się cmrożąey !krew w rżya,ach widlolk: 

Na z.i.em.ii \leżał meętilczyz-na w kałU!Ży lk.rwi, a 
.ohofk 1I1.iiel_go zahitł:yt wtiilk... G<Jly &Zl!Jied~ lililiżyl:i. 
6i.ę do zalbirego męłllozyimy. z góey, doleciał iC'h 
ob.-,zyk: 

- Ha,J!l<l, hia!l!łot 
Zanim jesizaze 00.iąii;yiLi ·sfę 12J01ri.·enfuwać, skąd 

docholdizi iilclh rtoo dkrZJyk, sta1D.ęła przed nimń. An
Dlai Moratle. Szybko odidycliała, a na jej twauy 
:O.łąrkał się .zwycięski ufilniech. 

- Co się atato? - UlQ>~. S7.lpiedzy.' - Gdy
~ nie pamii ..-, Die ~PJJ- j.e.j_ ~le. 

. .,,,-. Co zna~y; ta odmiaflla Ha:niki.7 ('..o się 1Z mą 
sfało? Olśniłeś ją pieniędzmi?!„ Ale to chyba 
ni~li~!.. Zresził\ niie wiem." Ona była w. 
cięźk.icli wal.'IOlllkach ostaronw, hairdzo cięźkich! Do-
~1am s!ę t-yi}!k~ t~go~ h<? inie ~fole. mi m~wił~··· 
W1~ t~ Ją Skll$iłes pum1ędimu! P.rzymna·J się! 
A ona Z?0'2l(>acrooa moim 'IX>Slępkiem ii.godziła &ię! 
P~j się! Tak hyłof 

-- Nie mam się do czego p.nzyznawa.ć. N"re ci 
me powiem, hez jej upowaimienii.& 

- A w.ięc ja sam z nią pomówię! - za.wolał 
T'lJKbiewicz i pobiegł do dt"zwi . sypialni Notyl
skiego, krfóre otworzył na całą szerokość. Obrzu
cił pokój gorąc2lkowym. spojrzeniem. Piotkój był 
pusty . . 

Tindmewicz cofrnął się. Wyjął z Jcieezooi chu
tifeczlkę iii otarł pot z czoła. 

· - Przepraszam cię, Antoni... Sam nie wiem, 
c_o si.ę ;ze mną d'Zlieje.„ Jestem zU1pełinie wytrąco
ny z równowagi .. - powiedział cicho. 

Hr:ahia usiadł. Chwilę milczał. 
- To nic, że jej ID.ie ma u ciebie - podjął 

,znów. · - Ona jednaik się odmieniła._ - żebyś 
słyszał, jak oo.a . ze mną rozmawiała!.. Nie chce 
mozumieć, jaikie ja cierpię kartusze!.„ N.ie domy
ś.lasz się i ty ... 

- Na miłość Boga, powiOOz..żie nam, twoim puy 
ja.cio1om, oo się właściwie z tobą dzieje? Dla
czego ożeniłeś się, dlaczego to iz.robiłe·Ś i męczysz 
się rt.aik?! - Zawołał Notyi.Iski. 

- Qpet.ali mm.ie... Sza.nita.żują mmiie. •• 
- Więc trzeba narfyclimiast dać znać proku-

raforowi! Niech się nim.i policja zajmie! Po oo 
się masz m~zyć? To śmie81JD.el Na szrunitażysrfów 
są środki! Dlaczego nie pow.i.edziałeś n.am tego 
w.cześniej? Je.śl~ arie mia-teś do ID!llie zaufania, 
dlaczego nie wfa,jemm:iczyłeś w to twego serdecz
nego przyjaciela,Bubrowskiego( Czy i do niego 
nie ·masz zaufania? .• Ależ lny wszyscy pomożemy 
ci chętniet Nie wvłąeza:iąc nawet Lalfonów, 
krtórych zresztą ci 1J1ie polecam specjalnie!-

- Nie, hyle nie policja.! Policja nie może 
o tf:ym dowiedzieć sięl Za. żadną cenę!.. Muszę sam 
dać oohie z tym radę... Tyliko nie wiem, tylko 
nie wi•em. .i·aik.„ - zaidsnął ~ęce na skroniach. 

- Radhym ci - -..rmóc z ułego ser-ca - odezwał 
się Nmyhki. - Me .Jeśli mam ci być pomocny, 
JlllUSiSli mnie w!f:ajemniczyć choć w części, czym 
cię szantażują. Inaczej nie potra.fiię ci nawet do
radzió jaik odeprzeć szantaż. Tein DeD181ki od razu 
mis~ nie p<>dobał. Nie lubię tych a.meryikańsikiich 
bogaczy!... Za'Wsze paoh.ną_ ipodejlrzanie. Co na,j· 
Dlllliej ludzką krzywdą. &!bo jatldmś podejrzany· 

- St?lmtł ten poł.OIŻ'y'l rtłrrulpem willka, ale jialk wir 
cbJę, m.rodziieniec już nie żyje.- - Anna M<>iretif:e 
po~ytltilla się nad mężczy!zną., leżącym W' !kałuży 
k.nw)L. 

Nais~nie opOIWtiiedziała .agentom, że z ·wti.eilką 
nwcim\piliwości.ą crelkała i1ch przyihyciia•. Mijała 

godzina 21ai godziną, a idh jeszcze ciągtle nie było. 
W końcu d.o~zła dJo 51Dllutinego pr.zeświad'C!Zenia. 
że nie wrócą. że mbłądziJi w t-ym ollbrzymim le
si-e. Zamierza.la jwi opuścić BWą liścłiasllą kryjów
kę m fJlJai własną .rękę przedzJierać się pr'rez las w 
sin'lcmę gooni-cy. 

Nagle sposiJr.zegła: tei.go młodzieńca, :kit'óry le
ży ohoonie .bez życia na zieDlli. SzedH: szybkim 
hlrolci.em i .r.01zigląilał 6iię na W\SiZ)"&tk.ie sti:irO!Jl-y', j.a.k 
g1cly/by się CZ(\,""Ol.5 oihaJw.i.ał. 

W tej samej cli.willi izza dr.zew wyis%ocz-yil oil· 
brzymi rWA i 11''7Alleil się z cyłui !ml! młiod.ziieaka. 

Ro.~-Qmał·a ro.zpaic1JHIWa wah Wilk jednalk 
byił eiil1ilifejs'z.y. ·1 po kiiJlk,u sekltmdac!h młod21ieniec 
l-€fż.al już n-a ,ziemi. !Z przegryzioną szyją. Ntiesz
cl'Jęsna ofiar.a dhcila.ła s·tawfoć jeszicze j·alkiiś og:>Ór, 
ale niewiele j1ej to pomo.glo. Will!k prłzyoitslkał 

mtadiz:Leń•ca 51Wym crięiżk.iim cie'Tu.kiem i wy'l'yiwał 
:mrn. z szyji i piersi płaty mięsa. . 
· Z poczajtiku Anna 1M-meit'ie ohaiwiałiai się srfrze-
1.ać id10 w1lka. Gd-yihyi ocaliła mtodlzieńca, ten 
móg~by ją . jesz.cze wy.dać, a p.o wtóre obawiała 
się, że 'kufa. zamiast i'raf.ić w1illka, może jeszcze 
dooi~"lll.ąć. jego ofiarę. 

kle w~dzą~. że wilk !l"Wie płaity mięsa z żyją
oog-0 jeszcze czł01Wieb·, nie mo~ła dl'U:Żej przy
patrywać się temu z o.bojęt.noomą. Wyooloiwała 
więc lufę Tew.OOw.el"u w wJillka ii przefStrzelhła mu 
cz.aszikię. 

' -~-łam.~~~-

mi machinacjami giełdowymi. To nie jest w 
moim stylu. .• 

- Powiem ci ... On ma :pewne pa,piecy. Nie mo
gę ci powiedzieć jakie. Papiery, lktó:re obiecał mi 
zwrócić, jeśli pcl'Ś<1uJhię jego siilostrę. Ona rzekomo 
zakochana jest we mnie do szaleń~twa. Chcą, że· 
bym był jej mężem, rz.ecz"f'Yistym. mężem. Czuję 
odlra.zę d-o tej k.Olhiciy! Nie chcę jej w1dzieć!... Ty: 
wiJes'z, że !kocham Ha1I1kę. I chocialŻ p.oś.lu1biłem' 
K'1a.1rę, dhiociaż chcę odlcłać am cały srwój majątek, 
ho oni udawali tylko bogaczy, to jeszicze im m.ałol 
Oni miay~ jes'2'JCze jaikieś pMl\-."lo.rne zamysły. Ni«! 
mogę dociec .takie. Chcą., że!by Kil&ra miała ze ~ltu\ 
diziooko ! Ni~dy to 111ie nastąpi! - zaiwołał z mocą: 

- Hm ... -mriu:k:nął zamyśloo.y Norlyllci.-S~ra.
w.a jasrf isfo!ftn.ie za.g.a<lJrn'W'a. A jei§li 01IJ.a hęd·zie 
miała dziecko, ro ci te_ papiery wydadzą? ... 

...... Tak ohiecmją ..• Ale ja im nie wierzę. Demo 
f&.i przysięgał, że &koro ty1ko wezmę śłulb z Kia• 
r.ą, wy.dla mi jie naty1c.hmi..asi. Teraz wydać nie ohce. 
Obawia siię, że opUJszczę K1lairę. Odlkła<la ·wydanie 
pa·pierów na pÓŹilii.ej, kiooy Klara powije dzi.ec
lk.ol Oszaleć moim.al I przez to ja sikrzyrw<l~ilem t·a
kit dziewc·zy.nę jalk Halllkal Uważa mnie za łajda
ka. Za człotwie'ka podlłegio, kitóry uidarwa~ tylk'O mi
łość, by ożenitć się z bogarhą pruruną, obłoim·ną wora
mi d0tlarówl - roześmiał się gorzko. - W tej 
chwili oni mają iyliko długi. żyją już obecm..ie za 
moje piem:iądze. Ale to nmiejsza. Powiedziałem ci. 
ile gOltów je:srt.e<t11 oodiać im caił-r mająteik. Nie zgi• 
nę. Mogę piraoować. Jedmo tyllko mm.ie obch<0d·zi:· 
Hanka. Ni't" cli.cę, by <> mn,ie źle myśaała. Muszę 
się z nilą zoha.czyć. I ty mi fo uła1t1wi'SIZ! 

- Ja? ... Doipraw<ly ••• - Zlll'ieszał się Nofyllk.i. 
- Kiedy tańczyłem z nią WC2Jora.L olbiecała, re 

spońk.a się ze mn.ą. Mu1S1zę to wozymić lhall'<llZJo oistrOIŻ" 
n.ie. Demski grozi i jej!.. Talk! A te1go czl0<wieka 
trzeba się wystr2iegać. On pOltra:Ei posunąć· się 111&' 

wet do zhrodmi! Czuję w nim .zbrodnia:rzal ..• 
N otylski porruszyl się ni·espok01jinie i sq:>f0;jirzal 

na Tuid!ziewiezia. 
- Wiięc chcesz 111aria.zić dziewczynę? . 
- Ja m~zę wytłumaczyć jej wszysrtko. Tylko 

ty !Illi jeszcze poiwieidz, co was łączy? Dlaczieigo się 
Ol1la tak zmiell.ita? Czy dokonałeś tego swymi 
pienięJzmi? 

- Krzywdzisz tę dziew.C'zynę talk.Lm pos-ądz& 
niem - powi.ed1ZJiał NO!tyO.:ki. - SzczeNJ1.ść za swzeo 
rooć: oświadczyłem się ,jej naprawdę. Byłbym· 
najiszczęśl.iiwszym czl01Wielkie~ g<łyihy ona została 
moją fun.ą. Ale sam rozumie1S2J. Ja ze swoim ~ 
glądem, z m~iani latami ona! To §mies2'lll.e, pra!W' 
da?... Czy mój wyigkvd m.ie wyist&rcz.a ci ·za cd
poiwieidź? 

- . Jeiste.ś bogaczem., ona bieidlna.. •• - szepll4l 
Trtl!<biewi,cz. 

- Nie na ws;z'Y'Silkioh pien.iąicłze l'IOlbilą otn"Al• 

tamiające wrażenie. Gdyby tak było, świat bybby 
ohllzyichliwy. Hainlk.a. należy do tycli, którzy śwW 
t.en czymią iZIIl'oŚnym. Ma nie iy.IOCo piękną twa~ 
zadhwycaj.ą.ca p01Stać, a.Ie ró·wmież czarując\ du
szę i ~yiste serce. 

- Więc ona: nie jetSf :fwioiJą ikloclhanką?! - hira. 
bi.a chwycił gwał<tiownym .rnrohem ręice Noit.,,l· 
Ski ego. 

- N:i.e, mój kocth Mly. Nie jest moją tk.ochan'k.ą.„ 
Hrabia oJełcihrri.ął głęoo'kio. 
- Może jednak zosta.nie moją żom.ą - dodał 

Notyil,ski, spoigLąedając ąplod 'Clika na hrahieigo. 
Dalszy ciąg nastąpi. 

pl'lzez granicę - dodaaa Arma Morelllte. - Nu.:eż1 
tlW'ain~e przeszrulkać jego Hes22e.nie. W da.nej 
chwhli wsZ)"Sifiko może nam się pr.zydać ..• 

Nie namyślając sdę dłU1go, Allilla Morie1łtte wsw 
nęł.ai ręce w lkiesrenie zaibiitego. Poza chusteczką 
do niosia, g.rzfóbyka i lusterka DJie '2'lllailazła trum nic 
godnego uwagi.. 

- Je&1i ip'l"Zekradał się 001 '(>'rzez grarncę -
Z&11W181Żyił jooan. Z „OOf.O\J?c)tw" - W ta.OOiun rame 
mU1Siał gdzieś Ukryć &W10je rzeczy. 

Szybko zac2lęli ściągać uibranie z zaibiltego, od
pruli podsrewkę, s'ZlWy, ale nic n.ie znaleźli.. 

- Odemjaie obcasy z jego bu'CJ:ików, mioż6 
w dbca-sach ooś znaij1dlziemy - donadz:ila Anna 
Mol'etrte. 

Sama tniejie&nolknotii.ie ibowieml w obca'Sill.cli 
swych elega'Il!dki1cih pantofli ukrywała ha.rdzo 
cenm.e dokumenty. 

„Chłiopi" poszli za, jej .riaid.ą i izaczę\l.m odrY1Wać 
szerolcie obcasy z ooowU.a :zm.a:.r'l~o. Praicol\vaH 
barozo szybik.o. Ka:hda h01Wiean s.e!kuma girala 
dbecnie d.()ll.ioslą Mę. M:U!Si1alD.O ipracę wytkoma.6 
m<Xi!liiwie jia1k najszyil>oiiej, allio.wrem każdej 
dh.willi mÓ!gl wróciC partrol 90'Wliec.kń„ 

Obcasy j'€kinak łiyły mocno iprzymo.eowai».. 
i ltlpłyiąęlo spruo cza<Su, ·zanim eioołano je ode~ 
wiać. Ale ,gdy w końcu upior,BJilJO się z nimi, An.n.a 
Mme.ttf:e ja1k ~1 jej koiledzy po fachu szeroloo ro11" 
warli oczy ze zdumieniia. 

Ohcasy hy~y wy.dlrążone. W licli lWIIl.ętrzu m&} 
dowali() się lldtJJka gęsto za;pisan-ycli kartek piaipiie ... 
,J:'IU, m~niia<tUll'oWy rewolwer .z s-.ześci.oma naoojamit 
~ł.asi'ka s.krzynee'Zika z j1alk•iimś taj.emnńczym me
®aniz;mean, or.az paszipcHit, wy&l:awiony w Piaryżn 
na naz.~o Heaieyb Pai/ina. 

9alSZY. ciąg jutro 



Str. IJ 

--- - -· 
„..J_,OC_PQ_R_SK„I p UDEQ 

-Bl)Oc~V Z PUSZKIEM 
BEZ. 

Tajemnica lekarza-hipnotrzera 
Na jego rozkaz żona musiała wrkonrwaf karkołomne dośw:adczenia 

Kalendarz dnia 

22 
WTOREK 

Paulina h„ Alba· 
nusa. 

Słowiański: Bro
niwó jra. 

Słońca wsch. 3,15, 
zaieh. 20,01. 

Wskutek głomego p~ocesu ła w chall'akte11ze oska:rżyciel
rozwodowego oipinia węgier- kii, brzmią wiprom Jak pa
ska dowiedmała się o niezwy- wJeść sensacyjna. 
kłym, jedynym w swoim ro- Mll()dzi małżonkowie poiwa· 
dizajn wypadlk.u. Żona ~Wllle- li się pr2'ed kiilkoma laty, gdy 
go pu.da]!eszteńskiego lekarza lekarz kończył studia. Poży~ 
wniosła do sądu ska.rgę l."ozwo cia małżeńskie~ nie zakłócał 
doiwą z tego w2'ględiu, że mąż żaden zatarg do chwili, gdy 
o"d wielu miesięcy czyni ją w lekaTru Illie obudziło się za· 
prizedmiotem niezwykłych do iinteresowa1llie d1a 111auki ta
śwJadezeń z dziedziny nauk jenmej mm.ich.ów hu.ddyj
ta.jemnych, oo ją całkowicie is.kich. Coraz częściej zagł«(
wyc1!~rpało psychicmie i fi- biał się w czyta.nie giru:bych 
zyoz.n.1e. _ I ksiąg i pism, zapominając o 

Dzieje tej całej sprawy, w całym świecie. 
której żona lekarza wysrtąrpi· W kilka miesięcy po przyj· 

ściu na świat dimecka lekarz wiiedui, że na roik.a.z męża wy; 
oświadczył, że pragnie wycho- konywam. karkołomne dO'" 
wać go 111a najdoskonalszego św~adcz•enia. Ale to mu DJie 
fakira Europy. Na nic nie po· wystarcza, pragnie, aby dańec 
mogły spr.zeciwy :ixm.y. LekM.z ko Wll'Óciło do domu, ponieważ 
uparł się i ona musiaJa ustą- chce z mego U1Czymić f~kira„. 
pić, ponieważ zaczął zdoby· Przyjaci.ele nieszczęsnej 
wać niesamowtitą władzę nad kobiety radzi·1i jej uciec od 
nią. Z J>Oaząitiku hrala udzfał męża, dopóki .teszoze nie jest 
w jego doświadaze!Il.iach tylko 7..apófuio. Wielomieśu;cznc 
w ołlarakterze_ pomoonicy, a pirzehywanie w towarzy• 
następnie w cliarakterze me- stwie tego człowieka, zupeł• 
dium. Coraz ha·rdziej ulegała DJie wujnow·alo jej nerwy i 
demonicznej woli swego męża, uczytn~ło ją żywym trupem.: 
&tając się bezwoln~ n·airzę- W koń.cu ilona lekarza posłu„ 
dziem w jego rękach. chała rady przyjaciół i ucie-4 

Obawa o przyszłość dzie'c- kła do rodziców. A teraz żąda: 
CZERWIEC Księżyca wsch. -

18,50, zach. 't,59. hipnotyoznych rO'zkazów mę· kości 300 pengo miesię<:znie. W'gra.n' los W koszull• ka byla jednak silnie,jsza od od męża alimentów w wyso-

że. Poo:nimo, że kochała je Leka:rtz oś'\viadazył na roZ"I 
IDSTORIA PODAJE: d L t ł · · k · 

('t68 Klęska Moskal.i przy oblęże· Przygoda najbardziej pechowej kobiety na e wszys.fo~.o ·T07.IS a a s1ę z prawie, że os arżerua żony są 
niu Krakowa. :nim i posiłała do swych rod?Ji- wyssane z palca, że są wytwo„ 

!812 Naipoleon ogłMm w Wilko· Pani Looaris mioże śmi1ało ła w lokalu loterii państwo· ców. Sama zaś została przy rem jej chorobliwej fantazji. 
wys~kach odezwę o wojnie z przhbrać miano najhardziej wej, była tak oszolomi'°na tą mężu, ponieważ nie miała si· Ale oały szereg świadków, 
R<>s1ą. · k L..: t F · · · _.....1....:1 a ł b ' ·' I · ..J. • • • • 1 k d <C)U Koronacja króla ang. Jerzego pec oweJ ·~vie y ranc.J1, a wygraną, ze po~ a oo s_. y na to, a y go oipusc1c. m1ęruzy IJDJilymi JeJ e· aTz o-
V. · io z następuJącego powodu. w nogach do domu, aby po- „Żyje w slf:anie stałego tran- mowy i służba stwier-Oziili, że 
OBLĘżENm KRAKOWA I Magdalena LunarJs od wie- dzielić się tą radosną nowiną ~u" zaznaczała w swej w jej osikariżeniu nie ma krzty. 

• P~dezas Ko~federacji Bar~kiej Ro lu lat girała na loterii, ale każ- z rodziną. skardze rozwodowe.i. - „Cią· kłamst"va i sąd udzielił więc 
SJainnie, at'.1-kuJący p00 dowo_dztwem de ci,jł ·gnienie kończyło się dln W domu zapainowała wiel- gie gl'ozi mi niebe'7.1Tl.iec.zeń- rozwodu, zaleca.r'ąc lekarzowi pułk. Pan.~na Krakow. :wstali o<l'f}ar-1 . . ~ -~- fk• - .-l nk -r ci. Przyczylllił się do tego dzielny meJ z tym samym ~u iem, ka radość i wszyscy l:IZ.10 o- sitwo. Moi krewni i zmajomi płacenie alimentów. 
mieszczani.n krakowski, Mare:im Ora- nic, absolutnie nic nie wygry- wie riodziny pragnęli ujrzeć ----------------•---------• 
cewicz, który guzikiem o~ żupana, .:vała. Pani Luinaris jednakże ten szczęśliwy los. Pani Lu-1 • 
~a ~~s~~a,~~~kło. zabił p~łkow· nie !·ezy~owała i z _UJpor~m n~:~ z~erz.~la. zad?ś~uczy- Pala• przeciwgazowr 

HUMOR WIELKICH LUDZI: m8Jmacz.k1 grała daleJ, wie- me 1ch ządaruu i wy1ąc los. t. 
Trafne. określenie. W r. 1877 pe- 1'ząc święcie, że kiedyś musi Jakie było jednak jej prze· j • • 

-~en znany _malarz wystawił na się}~s ?o niej rówID:eż uśmiech l rażen~~· _gdy nie. mogła go urządzony jest z w1elk1m przepychem 
":.idok . publiczny P?r!ret młode.i, nąc i ze wygra W'lęk.szą su- ·t:nalezc. Przel'1Zuc1ła wszystko 
pię~eJ, lecz prz~razaJąco chu~eJ m do góry uogami ale o-0 nie 
panienki. z ws.pa!Illałym psem, lezą- ę. . . . ł ' o· 

Nowością w dziedzinie łącz.ność ze światem zewnętrz 
obrony pr,zieciwgawwej jest nym, a specjalny aparat pod· 
wielki pałac przeciw·gazowy, słuchowy dba· o to, aby hałatr 
mie.sz<:zący się w Paryżu pod moto.rów samolotów latają
uHcą F.ocha. lego mury beto- cych niad Paryżem można by· 
nowe są grubsze od najhrub- ło stale słuchać w pałacu po· 

cym u jej stóp. Przypuszczema JeJ okaza y z.nalazła. 
- Kto to Jest - zapytała jakaś ·s,ię słuszne i ipewnego dnia na Paini Lunaris reklamowała 

dama przechodzącego obok Duma· .iej nume•r padło 30,000 fran- w loterii, umieściła ogłoszenia 
sa:._ To? To jest pies, który strzeże I kó~. Pani. L~ar~s, która przy w gazetach, przyrzekając wy
lrości. kazdym c1ągruenm przebywa- ·soką nagrodę znalazcy. Nie 

dało to jednak pożądanego 

V E N U S 
wyniku, los się nie odnalazł. 

Przed pewnym czasem ro

a.zych mrurów istniejących do- diziemlllym. . 
tych.cms twiie·rdz. Wśród schronów pr:zeciwga• 

Z.iwdzięczając dobroczyn· 
nej aziałalności k rem u 
nietylko radykalnie usuniesz PlEGI, PRYSZCZE 

i PLAMY, ale skuteczni~ zabezpieczysz się od nich 
-~ • f J.-A-1 .O R .AJ, T O R I U M 

ST. GÓRSKI, w-wa. tądai tJlko nrem unus 
Na nialej uohandzie ••• 

H' parku 

dzina paini LUIIlaria prze
prowadzała się do innego 
mieszkania. Wskrutek tego na-
leżało spakować całą bieliznę. 
1 podozas pakowaniu_ paltrł Lu
naris z.nalazła w jakiejś stare.i 
koszuli, której nie używała od 
lat, los, na który padło 30,000 
franków. 
Uszczęśliwiona kobieta po· 

biegła do dyrekcji loterii, pr:> 
c;ząc, aby jej wypłac()lllo wy
graną. Odrprawiono ją jednak 
siamtąd z kwitkiem, oświad
czając, że mirnął p!l'zepisany 
termiin odbieNi.niia wygranej i 
i:e pieniądze te przeją.I skarb 

Podziemny_ pałac jest urzą· 1Jowych dla ludności Paryża 
dzony z wielkim komfortem. kolej pocLz.iemina gira doniosłą 
Specjalnie skonstruowane ma rolę. Dwfo stacje kolei po
szyny dbają o stały dopływ dziennej na północno-zacho-
5wieżego powietrza i automa- dzie Paryża są już dostosowa
tyc:mlle uniesz.kodHwiają ga- ne do roli schronów. M<>gl} one 
zy tru,jąoe. Poza tym isłnie1e chronić przed atakami bom· 
tallll im.stnlacja elektryczna, howymi i mają wszystkie nie· 
wielkie składy z paliwem i za- zbędne urządzenia. ktore U• 
pasa.mi żywiności na wypadek nies7Jk:odliwiają działanie ~ 
ohlężenia. Pał.ac jest ~hliczo- zów„trujqcych. J<ażda z .ty~ 
ny ;n,a 50 osób. lnstalac1a .tełe; stacJI mo~ dać schronienie 
foniczna pozwala naw1ązac 8000 luduom. 

(A. E.). N a laroce ro parku że jest bardzo sympatyczna. 
{Tjazdoroskim siedziała pani - Nie chcę. W CZTERY OCZY 
Rozalia Krawczyk, a córeczka - Dla.czego? 
jej baroila się pUeczką. - Ho pan jest brzydki/ Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

Pan Hilary Skrobek przyglą - Ależ Zosieńko, pan rocale 
dal sie z uśmiechem dzieroczyn nie je.st brzydki, przeciwnie -
ce i trącał ro bok czytającego wtrąciła się mama, patrząc mi 

państwa. Placzliwofi to rzecz szkodliwa 
t · ' · l ' · H·z · „JAGóDKA" uli nam się: gaze ę 1egomoscia. osme na pana i arego - me TłumaczenEe snów „Jestem panną po dwudziest~e. 

- Spójrz no pan, panie. znasz się na urodzie. • mam posadę, mam towarzystwo, Je· 
- Daj mi pan spokój W tym mlaśnie momencie P. An.ka z Kruczej. Spełni się pra- stem lubiana, n jednak czemu łzy 

krzyroil się jegomość - roi- skończył gazetę siedzący obok g:nienie, związane z młodym, brune- w mych oczach goszczą? Bywa, że 
~zisz pan, że czytam. 1'egorrwść. Złożył J0ą, schował tern. Szatynka obmawia Panią. fier- jestem bardzo wewła i od razu tra· 

ł · · p · cę humor, robi się smutno, ale to - Afeż przypatrz się pan do kieszeni i spojrzał na dziero ścień z pere ką prxymesie am bardzo. Łzy same tryskają z oczu 
t d , · h l k szezęście. dł · · ej zieroczynce - usmiec a czyn ę. . , Zmartwiona '888. _ Jeśli tylko i wtedy długo, ugo me mogę się 
się słodko fuan Hilary - jakie - To ta mala, o ktorej pan przeczuoie mówi Pa:ni. że z blondy- uspokoić. Gdy mnie nierl!z kto .za-
-'o s'l;czne obo. ' 'l ':> nem bpd-"·e Pani· w małżeństwie f.Ytllt dlaczego płaczę, me umie.Jl! ~ • monn es• " u" e!?O określić. Jestem uczuciowa ! 

A l ' · · · b d T nie dobrze, to i. ednak rwz.; Pa.ni za ~ . - ro asme, ze me ę ę pa· - a sama. ~1 • t · wraźliwa od dziecka. Zarazem zas 
P , tr 'lo nieg<> wyjść. e:o i natomias są in-frzałl - ocos mnie pan DJ • ne powody, n. p. jeśli jest on czł-0- skromna, pow.ażnie ~yśląca P!ln~a, 

- Ta mała ma naprawdę mi rval? Przecież brzydkie to jak wiekiiem niedobrym, albo bez żad- zapatrująca się trzezwo na zycie. 
fą faci'a.tkę - cią"nąl pan Hi· malpa. nego zajęcia •. t~ oczywiście należy Pracuję z p~wuym m~odz~ńc~~ o ł . t · Bardzo go lubię. On mnie rowuiez. lary. - Prarodziroa przy1'em- Cze"o mnie pan znorou trą- z tego ma zeus Wfl zr~zygn~a.c. Znamy się już od trzech lat. 0 • • 'd . Jednym słowem: wmna su~ Pam kie ność mieć takiego dzieciaka. casz? - ciągnął, me roi ząc o- rować jednocześnie sercem i roz- Bardzo często spotykamy się po 
Jeżeli córeczka jest taka lad- strzegaroczych spojrzeń pana sądkiem. za g,oozinami pracy. Przez ten czas 
na, to 1"aka piękna musi być Hilarego - przecież to praro· P. Nina T-e. - Podrót daleka kilku starało się 0 moją rękę. Mia 

d 
· k d tro czeka Panią w przyszłoścL Ma Pa- łam nawet narzeczo11ego przez cały 

mamusia? ziroe pas u z o. ,; rui w swym otoczeniu życzHwych rok. Prze'z ten czas mój kolega tak-
Panf Rozalia pęczniala z ra· ]abym taką szkaradę prze"z lu.dzi. Brunet myśli o Pani. Ktoś że przyjaźnił si~ z pew!11\ J?anien· 

dości, słysząc tak wyszukane okno wyrzucił. Panią obmawia. ką. W tym okresie rzadzieJ się spo-
d k d U l t R l • Se ·n P t p • 'edyn'e 0 tykaliśmy. Chociaż go h!lrdz.o l,n .komplement,y, 1'e na. mie ząc s yszaroszy o, pani oza ia Vśll" a. -d . Y„f!- pani „J b id b'ę (a moz'e nnwet i' . ) J 'l' · d szczę iwy z1en • roszę ar z-0: i ... . • cos Więce1 .• że nie przystoi od razu zaroie- ro_rzasn't.a p~zeraz inne, Po - środa. nie miałam do niego zalu, że się 

rać znajomości z nieznanym bzegla do mef ortunnego i ego- P. Margueritte 29. -- Pani fali z- .widrwał z tamt!l. • •• 
mężczyzną, spoglądała ro mil· mościa i roymierzyla mu siar- man: ~i~erścionek z 1.ielonym ocz- Cieszyłam ~1~ ~ 1ego szczęsciem 
czeniu na pana Hilarego rozma czysty policzek Jciem. Wyjdzie Pani za mąż, t·3rmi- Każdą przyk.rosc, .Jaki? go spotyałkała 

· • nu nie morrę na razie <>kreślić. Na ze strony teJ panienki, odc.zn~ ~ 
rzonymi oczyma. W _sądzie .P_okr~yro_dzon.l/ pan loterii m<>że Pani grać, do spółki. boleśnie. Gdy?- ni~ zey'Yał .1 c1erp1a; 

-Maluśka/ Ttaj, taj! Cacy Stanislaro Bialkieroicz doroo· Januszek S. S. Ciekawy. Będzie bardzo, całymi d!11am1 ~ w1eczoram1 
- roolal pan Hilary. - Spójrz dzil, że nie jego roina, iż mąż dużo powodzenia u kol>iet. Zarobki. płakałam, tak ~i go • . z11;I kbyło. dzOn 

k' · R z·· t t k · k · k · Podróż niedaleka Sprzeczka lub nawet o tym me Wie, Ja bar o no pan - trącal ro bo sąsia· pani oza n o a ·i ieps i b, .k · z nim razem cierpiałam. Ulżyć, nie· 
da - nie prędko pan takie dzie majster. 

0~. Ola Kasztelanka. Smutek chwi· stety, nie mogłam. Zr?hił tak, _jak 
cko zobaczysz. - U mnie, proszę sądu - Iowy będz.i.e. życzenie spełni się: uważni. za sto~o'Y!1e. Ni~ z~łu~1wa-

- Nie przeszkadzaj pan.. móroil - co na sercu to na ję- Jadwiga myśli o P&ni. Spędzi Pam ła na Jego miłosc. Pdonb1ew:azk Je~tte. 
d · k J t k · ' · miłe chwiile w towairzy&bkie męż- śmy od początku w o re1 omi Y· Jak skończę gazetę, rote y SJ>OJ zy u •. ~szcze a ie praro~ me czyzny. wie, skarżył mJ się na. swoj zl': l~s . 

rzę. royszlz, zeby za to po -buzi da- Lus1eńka. Komplement będzie lub Nie wiedział, Ja'K mme to .holi, ze 
- ChódŹ tu, maluśka. jak roać. pochwała. Szczęśliwy dzień: ponie- jęst taki nieszczęśliwy. Pocu~sznłam 

9 S d k l · R [' działek. Ujrzy Panł miłą kobietę. go, jak mogłam. Jest dla Dl.ll!e bar· 
się nazymaszr \ ą s. aza panią oza ~ę na List nade.idzie lub pa.pier urzędowy. dzo szczery. Już tam ter!ll me pra-

,...... Zosia. droa dni aresztu z ?'.8JVZesze- P. Józefa. Czek• Panią w »rz.ysz- cuję, altt jednak stalo -- ~~ka-
- Poroiedz sn:xiiel. mamusi, niem.. · lośd ~aleka pdró:t. · mJ:~ 

Niigdy, ale to nigd1 nie mówi m\ 
o miłości, chociaż wiem, że nie je 
stem mu obojętna. Dał mi już tyle 
tego dowodów. Ale nigdy jednak 
nie powiedział, że mnie kocha. A 
tak miło byłoby ush szeć to s, owo. 
Coprawda, jestem biedmll pannl\. • 
on - synem zamożnych rodziców 
l\loże to go powstrzymuje od wy• 
znania mi swych uczuć. Ilekroe 
spojrzę na niego, choćbym była naj
weselsza, oczy mi łzami zachodzą 
Pyta wtedy: „Ja,ródko, dlaczego 
płaczeszr Powiedz • Ja na to pła~ 
czę jeszcze więcej i sama nie wiem 
dlaczego. Nie umiem mu nic odpo. 
wiedzieć. 
Czyż bym go aż tak kochała, że 

JJatrząc w jego drogie oczy, aż pła· 
<'7ę? To bardzo solidny chłope~yk. 
Po za pocałunkami, nic więcej nas 
nie łączyło. Co o tym wszystkim Sll
dzić. Proszę o radę, bo jestem w 
wielkiej rozterce". 

* * * Nie ulega dla mnie wątpliwości, 
że się kochacie oboje. Nie wiadomo 
dLaczego tylko lllie chcecie so:bie te
g-0 wzajemnie wyznać. JeżeLi O'll nje 
zaczytna, choć Pani jest pewna jego 
uczucia, dleozegóż pani nne zrobi po
czą tku? Pani zaś jest z !llrut.ury płacz 
ką, a więc osobą wybiitnie niedzi· 
sie.iszą. Akurat pr~ed stu laty, a ua· 
wet i przed tym Jeszcze był okres 
sentymentalizml!• ~dy. m~ośą ob.i~
wda.no plaoz.em. i oierp1eDI!iID1 •• Wi· 
doemie w paini p~zypomn.ialy !'lę te 
cza'Sy. To nic złego, tylko - mewv· 
goda. . 

Moze by pani zdołała przezwyc1ę 
żyć sw-0.fą płaczliwość, ~o to ~awe1 
w gruncie rZef?ZY s:akodhwe. F,:1zycz• 
ruie i moralnie. Rwzę pomowić z 
tym painem S1Zczerze i otwarcie (nie 
płacząc), a meciy wszystko lilię wv
Jaśni. 



Str. 6 

Zdemaskowanie -morderców 
dzieki profesorowi„. chemii w kalifornu 

Lokiomotywa kalifornij~kie- · Strzał -ten usłyszał ur.zędnik I ków liczy około 1,70 mtr. ~ 
go pociągu pośpiesznego opu- po-clltowy, znajdllljący się ·w stu, jest gład'ko gofony, Je~t 
szczała tunel Siskiyou, gdy na drugim wagonie pociągu. Ot- niallkutem, pracował. ostatnio 
gie palacz i maszynista ujrzeli worzył w,ięc · drzwJ, aby stwier jako d.rwal w okolicach . na 
na torze czerwone · św.iatła~ dzić co· si~ stafo. · Gcły bandyci wschód od We1si \Veszy'?'~to
P.rz.ypu:szozając, że 'YYdarzy! krz)ikn:~~ do ~iego, by opu~cił nu, 11u1b na pół~o~o-~ach~ ~d 
się jakiś wypadek, zatrzym:ah wag<m.'1 podmosł ręce do gory, Oregonu. Powmien liczyc oko 
pociąg. , UJ"zędnilk gwał.to~~e zatrzas- Io 25. lat..." 

w te'j samej . cłiwiłi aopadii 1;\ął; z'a ~ob' drzw1 l zarygl-0wał W1~k . prz.cstGfCY profesor 
do nich'. trzej zlłtna'Slkowani J_e. N1ewN;Ie · fo m11 pomogło. Henri.eh obhcz:y 1: wfos1a, zna 
meźezyźm, którzy, pm;yłożyli Ba1J1dyci P<?<1łożyli dynamit lezionego na kolmerz.u płasz
im ll'ewoh.-e.J:y do piersi ii! 'Z'l!r..lą- :p~d·- ~a,g<m i ~Y. · ra:rnny Ufo cz:a: Jego wz~~st mozna by~o 
dal!i., alby; opulOOilli lloiłio~ ·rzęcłi;i!k . wydl()st~ł , si~ spo:d sobie . wyobra.z1c na. podstawie_ 
w~ ' · gruzow, bandyci , sm1ertelme płaszcz!ł. Wrnoi3€'k, ze bandyta 

Wi tym momencie ' Dadsze<łł <J'O zranili. Po chwili .ien sam był 'niańkutem; dawał się wy
dróżnik z. Siiskiyou, · lktóry1 za-· fos . spotkał palacza .• i . maszyni sn '!1 wac . r?wnież .z ~łaszcza, . a 
niepokojony opóźnia.niem: się !Jtę. . , '. . , uu~n9wim<: z zuzyc1a m~te_ria 
pociągu pośpieszneO'o udał się Muno postrzelerna tylu osob łu przy ·dzmrkach od guz1k~w. 
w stronę fun-elu. Z:nl.m zdążył i usunięcja" tak wie~ki~.T ilośc~ ~l~i~a ·, ~ochodziła od ~yw1cy 
zorieniowac się w sytuacji; 1m „przeszk?d ban?J:c1 me mogh sw111~zo sc1ętych drz~w I s~ąd 
l>ai uiłk:wiła mu w pie-mi i po zrahowac wartosciowych prze mozna_ .było wyw.moskow?c o 

Na zdjęciu naszym para karzełków, ~t?ra w ostatnicłl kilku seknndach .wyziOn.ął • du syłe~ poczt?wych. Za~larm<;>- zaw-0pzie ~apastm~a. A zi~rn ... 
... dniach wzięło ślub w MorawskieJ Ostrawi~ cha wam bowiem pasazerow1e ka piasku zdradziły chem1ko-

.n·--------------------------·----------- ~ryb0i z p~ooą ~~dre wi~~ic~wkMry~ prac~ • pociągu i przegonili gangste- wał . przesiępca. · Były to :OO.. 

Ale·ra pomJSIOWe1i erga· nk„I r<>r;zy zwłokach maszynisty ;~:iao~~I7:ię ~~v~r:e-ślo~~~~ J · . . znaleziono plaszcz i pustą tecz okolicach .Północnej Ameryki. 

d k k dl 200 ł 
kę. Były to .iedyne · ślady po List · gończy został wysłany; 

Wu5tapu1·:ac w r.oli o tora s ra a z bamdyfaah . . Płas?JCZ mi1ał pła- w 50.000 egzemplarzy.· Po 18 
• 'i 'I 1 . • mę; pochodząicą praw<lo.podo:b mieEią~ach otrzymano wiado. 

Do mieszkania lWojciecha zh'adać czy naprawdę jest to sześć dni. nie od nafty; a w jecLnej z je- mość z pewnego lasu, . że tam: 
Tr~a, we wsi Janów przy koHUIIl. .W tym celu poleoiła Oczywiście, że po zdjęciu go )kieśz.eni znale·zic;ino . killka pracowało trzech braci Autre
szła pmed ikiilkoma dniami cy· chorej przyfożyć na przeciąg woreczka Trrepakowa znała· z:iarmek ·piasiku. • mond; którzy jednego dni.a z.ni 
gaJD!ka, chcąc wróżyć do.mowni kilku minut jajko, w którym zia w nim tylko skrawki pa- Pomimo ·tak nikłych śladów kąęH bez śladu. Zainitereso-
kom. Gdy ill!itkt nie miał od- po upływie tego czasu znała- pieru. profesor '. chemii uniwers)-tetu wani'.> się więc nimi błiże.t. zna 
wag:l st8!11ąć wobec fa~tów zła.„ włos. Zawiadomiona policja J>O· kalifornijskiego, . Oskar Hein- l•ezfono ioh fotografię. · Teraz 
slD!llf!D.ej przy&złości, cyganka Był to mieomyiny :mak cho- szukuje pomysk>wej cyganki, rich, "'rysłał list gończy nastę- „~ys~a~o już · za nimi }1iscy, 
stwierdziła, że żona Trzepaka rohy koł·tuna. która skradła 185 zł. i około I pując~.t treści: go.ó.ci;e z i·oh fotografiami i 11-

Me.ria jest chorą na t. zw. Celem os.tatecZinego wyle- 200 zl. w carskich rublach. „.„Jeden z trzech napastni- sitalon.o, że _je~en z braci był 
„kołinm". czenia cy~ganka zebrała z m•ańlkllltem i · hczył oko.Jo 1,'?0 

Ocey,wiscie, że cyganka za- mieszkaniia Trzepaków 1vszyst b mrti. wzrosmu. 

ofia'l'owała swe TuSługii by, wy· kie posiiadane J>ieniądze, za- Olbrzrm·1 "z1·azd·' ko '·1·et Dz·ięki t,emu udało się po U• 
leczyć nieszczęśliiwą. szyla do specjalnego worecz- silnych poszukiwaniach. ujitć 

1Jak przyurtało na dobrego j ka, który nastęąmie kazała wszystkich trzech braci, ktc).. 
1$arza, cygruTuka postanowiła chorej IlQi&ić na plecach przez \V dniu otwarcia wrstawv opieki· nad ·dziećmi rzy .wzięci w krzyżowy ogień 

. . pytań, puv~nali się cło winy. 

N• • I k• h RZYM. W niedzielę dokona- dniósł zasługi kobiet włoskich, Ich s1frucha uratowała ich od 

lszcz''le S I Dragan no otwarcia ogólno-krajowej położone w okresie wojny abi krześła elektrycznego. Zostali 
wystawy opieki nad dziec- syńskie.f i sankcyj orą.z_ om6- skazani na dożywotnie wi~zi~o1 

Poczynl ... ł ogromne SPUStOSZen·la kiem. Wystawa obejmuje ró- wil wielką rofę k6hiet:jakówy, nie. 
_ wnież dział k'Olonił dla d.zieci. chowawczyń ml~~go pok.ole- •••llJ!!I„•••••••• 

SIERĄJ>Z. .._ N11d gmlnll .Brzeżno 
w t)oW.-- sieradzkim· prżeszedł nie
zwykle ·silny huragan, który poczy
nił poważne spustoszenia, uszkadza 
illc szereg zabudowań gospodar
skich i domów, łamiąc drzewa i 
niszcz.11c płody rolne. 

Szcżególńie ucierpiały , wsie - Na otwarcię _ wystawy, · którą . nia. :;,._ · - · · '·· -
Ostrów, Sudajew i Rybnik. Straty \1rząd•zono pomiędzy Palaty- W zakończeniu Mussolini za 
bardzo duże. Na miejsce przybył nem a wem1tynem przybyło pytał: ' 
niezwłocznie starosta powiatowy 6 k b ł k · C h 
Łazarski, wydając zarządzenia, ma- O.OOO ·o fot z ca ·ego raju, , zy o iecujecie wychowy 
jące na celu zorganizowanie po- które pierwsze zwiedziły wy- wać młodzież w duchu rzym
mocy najbardziej ·poszkodowanym. stawę, przy czym złożyły hołd Ekim i faszystow\5ki.m?", „czy 

Zniszczone zasiewr 
przez „motyla łąkowego11 

MOSKW•A. - „Ordzonikid.zewsk.11- woroszylO\. ski z orośbą o pO!llloc w 
ja P.r>awda" d-0Lo.si Zć na Kaukazie walce ze sz:kodui·ka:ini. naczelnik te 
póJ.noonym SO.OOO ha. zasiewów w- go oddzi•ałn 1( .tiecow odpow:::
st1ało zniszczooych przez :r.i-0ty1a ła- dział, ż , plan na rok bieżący nie 
kowego („ług01Woj motylok"l W .ie prze)vid:1.je w.a.lki z motylem łąk->' 
1..--tórych rej001och . gB;sieni<:e mi-1 wym i że"' śr.od.ki na walkę z tym 
sroozyły zu:iewy całkow.Lcie. szkodnikiem nie istniały i nie .w-

Gdy zawfadomiono o tym oddzi1ał stały wniesi<>ne do budżetu. 

Sprawa krążownika „Leipzig" 
wywołała silne zdenerwowanie 

MUJSsoliniemu jako założycielo będziecie ·wierne i z<lyscyplino 
wi Imperium. wane ?". „czy faszyzm mo-że 

Mussol1ni wygłosił z balkonu liczyć na wasz udział w poko 
pałacu weneckiego do zebra- jawej pracy dnia juiirzejsze
nych dłużEze przemówienie, w go?" 
którym podkreślił, że zjazd Na wszystkie te pytania ko-
60.000 kobiet włoskich jest wy biety odpowiedziały gromkimi 
darzeniem bez precedensu. Po okrzykami · potwierdzającymi. 

Pod przewodnictwem· Papieża 
· odbyło się wai ne posiedzenie 

szony i nie · złożono w tej spra 
w ie żadnej deklaracji. 

Obrady miały < cha~akter cal 
kowicie poufny. 

B. prezydent Fr811lcji, GastOll 
Doumergue, muirl przed dwo

ma dniami. 

CASTEL GANDOLFO. Po
siedzenie kongregacji nadzwy 
czajnych spraw kościelnych 
odbyło Eię_ przed połu<lniem 
w Ca<Stel Gandolfo pod prze
wodnictwem Papi~a. Obrady. 
trwały przeszło dwie god'Ziny. 

BERLIN. - Stan napięcia, jaki niedziałek, lub gdyby Niemiec nie 
zapanował w niemieckich kołach zadowoliła, rząd Rzeszy uważać bę
politycznych w związku ze sprawą dzie, iż nadszedł konkretny wypa
krą:Wwnika „Leipzig'', trwa w dal- dek, w którym w myśl układu 4-ch 
szym ciągu. Jak można wnioskować mccarstw - Niemcy odzyskują wo) 
z rozmów z czynnikami miarodaj- ną rękę dla wymierzenia sobie sa
nymi, oczekują one ostatecznej de- tysfakcji. Kola miarodajne potwier-

·.·W. D•mietna. ·rocznice 
cyzji ~omiti;tu nie~}erwencji. w Prasa niemiec!'~· zamie~zczając dzają uprzednie doniesienia, 
Londyme, ktora zapasc ma w c1ągn na czołowych m1e1scach wiadomo- : · d · t · ł wkraczen.la · wojsk polski~h na Sląsk 
dnia dzisiejszego. Zaznaczyć jednak ści o pierwszej naradzie ambasa z~ posie .zem~, 0 n;ua O szc~e
należy. iż wg. opinii tutejszej, gdy- dorów w Londynie domaga się ener · golną donl'Osłosc. Muno to, za
by decyzja ta nie zapadła już w po, gicznych wspólny~h kroków. den komunikat nie _. został ogło 

PIEKARY śLĄSKIE . . - . Pograniez 
na osada Piek«ny śl1pkic, jedna z 
najsta-rs~'ch na · ślą~ku, w której 

Nolł!e 1niasto H'l-.1zech 

W pobliżu Rz;ymu, dzięki inicjatyw;ie .~uss0Ji~1iego m~ powsta~ „mia~to filmowe" ~a wzór„sł~~go 
Hołlywóod, Na zdJęciu modeł włoskie.co .,Jlllasta fi:laowe.co„,.. 

kÓśeicle, słynlllym z cudownego oh 
razu Minki· Boskiej Piek.airsnej 
IOOtlłił się król Jan III Sobies.ki, dą 
żą.c " n.a · Odsiecz ·. Wi~.a, b~ wi• 
downiią potęUieJ ma.nifes~OJl z. o
•ji 15-lecia. wl··oczema wor.k 
polskich na Górny ś)ąsk, 9ł.~ 
cej zareizem dowód głęl»k.iega, 
przy~ąr.iinła tej : ziemi d~ macie-· 
n;y. 
Ume~y\sfośoi rozpoczęły się Mszą 

św., celebrowaną przez ks. biskupa 
P.Ol<>wego . Gawli111ę w asyście pro
bOS'."-!?Ja "··oj<!;k()wego ks. maJora 
Bombao. · 
" Ks.~ biskup G<iM·lina wygłosił ne.
stępaje J).;dniosłe kazanie. , 

Po zakończeniu kazania ks. ~ 
kttp. Gawlina -do!::ó11:: a~t••. ~wię
ceni" kopca. W t,· ' m-0meLć1e u
niosły . się -w . górę . tysiące gołębi 
pocztqwych. a artyleria oddał-a . sal-

i wę honorową . . Zebr8llle tłumy od
· Śpiihv'aJy „Boże coś P J51kę". 

I Nastęµnie ?Jabrał głos wojewola 
ślu5'k1 d.r . . Grażyński . . Prrem.'awiał 
rćwniei ' p.· w?cepTeI:J.ie1' K'A<i<tt\9w. „ „ 
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I;itryna prze~a IiSt Tani · lekainmri.. ·k!f.6ry ·wał go ._ Obie pSJlili, tłoik'łlow.e - io(lrzelkł Ta.<łeusz 
doręczyć Taideusrowi Orliińskiamu.. Tyuncfd!Sem"" po po- głośno, a sz~ zapytał: - 'A jak isię n8JZYW8i ta 
wrocie do domu wy.znaba Ta.ni. że list jej Przeczytała. Ta· mojia '2r'zyjaciółk'8!? . _ . 
nia opowiedJziała jej dzicjie swego życilai. . ·•· _ Dowie si~n z n• Rmem -łówma mech Tymaz:aisem w więizienirn dokitór P.aiwłow we:ziw~ł .<!, "' 6"d , 
siebie więmria numer d'W1aidzi>e5cia pięć. ' TiadeusZ'll.-'Othn- .,. pan odw.~e. · owie?ź .Preis~ mi ~ęczyc po 
skiego. jU1trze, Jcied'Y p81Di przyjdtz;ie t:n dlo mrue na opa· 

Do'któr Paiwfow IP'r-zy.ft1mł mJUJ się 'UIWa~nł~ i r8.1z trmndk.- · , i.. • • 
f · ailin · to To wszysflko mltwil le!carz Sttpłem. OiD81'Wl&Jł\C jeszcze powtórz>:ł iynn sam}'IIll o IJCJ . 'Y.!01 .. nem: się snadź, że ktoś podsłlodinje pooe drzwiami, 

. ~~zj~~ińtslk1? - : ' ; ;r;': ;,, i*f91·ii~:· 8J głośno ·dodał: T-11-
..._ Go panu dio·leiga? . _ · _ ' - Prawda, ~iniięłe, nabr'znniałe... . atli.., oo 
_ Kaj.dany talk ścii.s1.e mi prizykuffto Cło .nóg, że lll&jmmiej na. pięć dini t-neiba ro?Jkuć kai1dany„. 

~w-odowały ram.y. K_i(JJka.'k:roijlllli~ . 2l,W'l'aJt$ałęr:ą. się ~1ma pMl kartee?Jkę do ~. Odmaszero-
do strażniJka z p1roślhą, by mi :zicLjął te kiaijd~y ?o w.ac. . •; . 11 
cza&u, póki się ;rany. ,nie-- zagoją. Odpo:wiedz~ł - J edlDJO pytanie t'yllik.o - sz-ep-tem mowi 6 • 

mi, że m-01że to uazymic tyllklo z ·n'°'lecen1'1 . pana dttmsz. Nie udzie.lam żadm~h oidpotwied.'ri! Ocł
dlolkfora ..• Je.śt~i palll cpokifór. Z~7JWQ i, z.4tejimą ~! te maiszerować! Jest pam już za długo U m.niie W po• 
kajidamy na ik'l•lika dm, póki SJ.ę rany me .W1"~°'Ją··:· . koju„. Każiłlegio więźni.a zaiłairwiaim w ciągu jed· 

Doktór :nie odlpOIW_iedzia-ł. w~t~ł • .W,Jiiżył się diQ. 
&-~i ·i rozejr2!ał się, czy niUwgo n~e wiidJać , na k~-: . n~j mimrnity.„ -~ ł T d t 
r..,.i.arZ'll, czy ni/kit nl.e po~hiuje ,.pode _d:r~am1. - . PrzeprMzam-odmowieu;zia a eUISIZ i s: ą· „„ _,,_ ł d · · ·d ł pająic z trudem wysz-edł z gabinetu. 
,W ówozas za.ulU\llJ,ą z pOW'OO'tem rmvi 1 0 e1.1wą: _ Dwu!dziesty szósty! - zawołał ddktór Pa-
się do Tadel'll!S-za: - · . , 

- Pros-z.ę,. nie;ch pan usiądzie„. - . włow. 
Tadertl!Sz w piel'WlSzej eh.will.i zidlziwił się .z pl().· Ta.de1119z . wyszecM, pobr-zęik'tlljąc kajdan.ami. 

wiodu zad1owamia lelkarza, ale W'D:eił: IP'O<myślał, że . Z' trrudem s~ą1pał. Kaj.diany drażnitą jes11cze bar· 
zapewne chce obejr·Z:eĆ jego ratlly na nog.aeh, pod... d!ziej r.<)lpfojąiee rany. 
niósł więc :nogę dlO góry. Jakiś sadysta: żobntl~ k01WaJl z ~u spe-

Lekanz dzhvnym głoseni powiedział: · cjaLnie talk &ci.śle sik-wł te kiajda:ny, że WtPiły się 
- Niiooh pan dhwiłę poczeka„. w jego lliOgi.„ 
TadeUJsz ni1c nie wied1zą-c o roli, jl8Jką. J.edcarz . Prosił żołnierza, hy 7l1.1Uźn-ił je nieco, ałe żoł· 

pdui tu W więzieniu 21dziwił się jeszicze _ ba.rrllziej nierz Jll!U na {Io oorzellcl:: I 
1 pyt·ającym wzMikiem 51P0jrmł na do·kiQora. - Dla was i to j«~ISIŁ M dobre, trzelba wam kaj-

A d<>lktór szy1blk.ian ruchem Tęki 1.ldją,f ~ z lllK)g-i damy założyć na szyi .i ręlka·cl~··· Nie .zdechmie~·z, 
b.llit, kitóry za ohiw'liJę z po;wrotem . wbrał> wy.Jął a jeżeli nawet 7Jtlec.h1mesz, to i taik dzmry w n-1e· 
'f: buita koperte zł-ożorną we dwoje i~ćdaił ją Ta- bie nie hęązie„. 
denszowi, m&w-4:-c Ciclł6: ·~ · ,... . ";-'· "': -' ~:· :, , _ . T.a-cle~z nie ~rytkl odpowia~ać n!ł takie gadia: 

- Ukryj pan-· t~. 'T'cr~lQ_)\~~~~j:. P,~yj. -,; _ .n_1e _ ~o~męr:q\,ąl~ ty,Q1 razem . n~e mogl «>1pa1D.1oiwac 
· „ 'łfk· '" ~ . . , ~Hmie l n.o;w1edz1ą.ł: 
eo _1·Mojej przyjacióbki? -1~'fi~ii sfę"'f,~.a~'.'uisz:·· "";) - Ńb 'tdk, j~i gospodariz, talki i ·pies? Hm. 
- _Tu w Car~ynie. moja przyjaei~łk?? ••• . P•raJW1cłJa..? . . . , 
. Szybko wfo.zył ' lllSt cłJo rękaiwa; pl'IŻ'yirzymntiJąc żołmerz, tępa hes.hai, a me zrozumiał słółW Ta· 
~o ręką tak, ł?Y nie wyp!l-dł. derusza. 

B-yił podwójnie zd!ziiwio!Ily. , . . Spojrzał tylko na nieigo spode łlba, usłyszał, że 
„ , Przede wszyts«k~ .ruziwiłlO go ~aroro1 że ~'Oik- na.21wano gq. psem i 11ta złość jeszcze ha,rdziej ści-
tor Pawłow tl'f\ldm.1 się dositarezamem gr~o-w-. snął kajdany. . 
. A,~o wtó-re. nie wiro>zia!, że "':" c.~rycyni~ jest Strulka·ł młotki~ ą,op&ty; d'opOki żelarro pr'Zełl'· 
.ia.ik.a~ Jego :zmaJoma, CZY\ tez pmyiJa'Ctol!ka. Nie zna wało o:IllUJce ! wpiło· się w ciało. , 
•u n!Jkogo.„ - · · Oto w takich. :kajdanach szedł Tadeusz pięć-

. N~e wie o tym, _żie kfoś z jego przr}acfół osie· s~t ki1lometr:&w })iech~tąl Niic d~iiwnego, że noigi 
dhł się w Caryicym~··· ·-· _ ;. . . . · jeg-0 zupełme nabr211:r11ały. 

A ~ooe Jad~i"'a zidoi:1~ł~ ?Jhi~c. , z- w_~ieni·a .W kiaiżidym więzi.eniu odJpoczywalii oo najwyżetj 
i prz1'. .Jyła. f:lrtaJ, by org~m~wac _Jego uc1eczikę? · tydzień, ·dwa, a ~ tym tr~·1}6:1>CH'lt .ooaiwal się w 
A moze part~ wr5łała k01g1os tutaJ, do C~rycyna dą.hzą drogę. Tyil'k:o częsc d~gi p1rizebywlłlDJO 
by mu dopomoc„. .., /"' w wag001a-dh toiwarowyah, w iklbórydi pr:rewoiżą 

A może to pr~'ka:Cja? . _ zaZJWjcząj byidlłio.„ 
R<?żne ?1Yśli _kłęib~ły si~~ w j-~~o głnwi~, ,;ró~e ., ścisk w wagon.ach .!!yl niezwykły. JeJ:!en wię-

pode.J1r~e'Illa··· w ciągu. JOOne'J chwrl1 poW1Staay w J& I "a:ień leżał na drugim. W braku innej roboty zaję-
go lllDlyśle. _ . · ' · ciem więźniów było łowienie wszy. 
· A ty,maiasem l~kaTZ mówił: · · · " C'Zasem d!la srpędzenia czas-u więźn! cwie 5?1li 
· ...:... Pi-1os1ż.ę pań.a, by pan ·111atychmiaist od.po,\ile- 1 w zawody, ik.to więcej W1Szy złowi ••• 
(łział nia.' ten liisri:.„ A więc, która ncitga holi? · · ' · - Na jednej ze stacji, gdzie był' pos16j, zdjął Ta-. -

.•. ' 

deusz koszulę i już więcej nie włożył. W olał iś6 
nago, MJ.ireli w tak zawszonej koszuli. 

l'DJD.y w.ię.zień, kryminalny, kipił z Tadeusza 
„a1rY51i:oklraity", kitióry w10!lJi choozić bez k00fl1UJ:i; 
8Jlliżeli n<>&ić zaws:roną .•• 

Smród! i poo diłrugich rt~'ni był talk doikiuic2ili, 
wy, że słabsi więźniowie odlmfowaH w drodze_. 

W 01.1aSie ~j.u nie po2'lWadiaDJO więźniom ~yó 
się. Gdy jerozili, pociąg stawał na stacjach odle
głycli od siebie o s1ześć do ośmiu goozin drogi. ŻaT 
i spie1kota była talk silna, że ję-zyk:i. usychały w 
nstacli, p:rzylega!ją.c do podniebienia, a w gairdle 
dr8(p8.ł sZalony 001-

- Troch~ wody ... Ki1Mca lkrojpd wody„„ - bła. 
gaili więźni<liwie. 

- Kilka kropel wody„. Zc:Ieclmi.emy W\SZ'8CI.._ 
Ale zamiast wody otrzymali odpoiwiedź: 
- Moł'Czat. Miłiczeć! Sukiin syny! . 
Pomimo że taka: pod-roo w wagonac:h dlla bydła 

była męcza:rnią, to jedm.aik wjdwwała ' się więź• 
nioon rajem w stoSJllllllku dlo•pieisrzych eta2~rw. 

- Za'kłUJjcie naJSI Zastrziel.cie nasi Nie mamfJ 
więcej sił! 

Ochroua tyclJ. więźniów silcladala Się pirzew~ 
nie z naj.gon;izJioh oołniel'IZJ': dobierano specjaihnie 
najit~Ych i na-jtbaT1dzi-ej olknwtnydh. 

ża.dm.e cierpienia 11U1dz!Kie n-ie w21!'115zaiy icli. B-y1f,i 
obojętni na D.Ja,jwięłktsze żaile więźniów. A gdy jakiś 
więzień padał w p-0łowie drogi, · hiłi go i · katto
·wali mio:rid-erCJZIO do clhwili, pól.ki n.ie podniósł się 
i nie s1zecH dalej. . . . . 

W drodze do Ca-rycyna paidło frizydl7liesm czle
r.ech lUJdzi - siedlmilu. sipośród nich ZJI!-arło. 

Kamie słowo protestu tłmniou:io biciem lkolJ!b 
i 'Ulderzeniami szabel. 

Dopiero w carycyńslkim więzieninl odm:Wi wię
źniowie uiLgę, jak gdytby WtPadlli dJo irajru. Ka.żdy ma 
tu swoje nary, ofozymuje trzy razy dziennie je
dzenfo, w ooli moc»gą p,0f'lllSIZaĆ się ~n~ rówi-
nież nie bi}-ą tu talk, j.ak w: drodze. . - „ 

TadeUJS1z takie odjp0tczął w cari~ ~~ 
zieniu., ale rany na nogach nie dawały :mJU spO" 
kojiUJ.... . 

W nocy nie JDJÓigł 'UBnąć. Kajid!an-y: coraz głębiel'j 
wtpijały się w jego ciało, odd:na·jąc lkaiwały mięsa. 

Ale Tadeiusz miał mih-anłloiwaine rw walł!Ce z car• 
tern. !Il-e<rwy. Nie przejim01Wał się rz1bytnoio bólem. po-
stanowił 'W)7lbrwać dJo końca. . 

Teraz, gdy w~ z .gaibiinełm ldbrrza, ~·
nial zUJpehJJie o ~ 'l"Mbacii i tyOOc.o roZllll Yśfał 
o tym liŚlcie, !który mru. dk>ręc2J0010. Od kogo. może 
być tern l'ist? Kto się niiun W. opidlrował? Prag.n~r 
czym prędzej z:na'leźć się iz powróitem w ~ -3j celi, 
by móc przeczytać ten liist... · 

Ale musiał przede ~y&'ldm rr.alaitwić spra:W\ 
kajdan. 

ZwrOOH się z kar.teczikią le'kiaT!ZJa. dio kluczm.ilka.. 
ktióry mm ~wiedzi.ał: 

-- Jutro Zdejmę panu kajdany, a t-y~nomiselli 
marsz do'celi z powrotem! 

Powrócił do celi, 'll!Siadł na podłod'ze· ·i w-YJął· 
z Tękarwa list. !który mu. doręczyt leka.rz. 

Dalszy ciąg j utro. 

BILL<,NA . TROPIE GANGSTERÓW 
• r-- • • 

„Podejrzenie 1~ Billa" 
·sensacvirir film powi~ścio.wr z zrcia podziemnego świata Amerrki 

... 

WTBO: „GOSPODYNI POMAGA„. 

, -. 
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Komitet Tygodnia 
Polskiego Zw. Zach. w Piotrkowie spełnir zadanie 

W dn. 19 bm. w lokalu In
spektoratu Szkolnego w Piotr
kowie odbyło się likwidacyjne 
ubranie lokalnego Komitetu 
Zbiórki „Tygodnia Polskiego 
Zw. Zachodniego", na które 
m. inn. przybyli pp.: kpt. Re
mischowa Zofia, pos. D. Dra
twa, instr. ośw. pozaszk. Fr. 
Brzezowski, kier. szk. Kwiat
kowski, kier. Karurzel. 
Ogółem zbiórka dała 410 zł 

50 gr, które uzyskano: ze zbiór
ki ulicznej 164 zł 46 l'r, z list 
ofiar w ·gminach pow piotrkow
skieiO 246 zł 04 gr. 

Komitet powział uchwałę ser· 
de.cznie podziękować ofiaroda-

wcom i kwestarzom, a miano
w1c1e pp. 11'enie Stiasnej i 
Zb. Krawczykowskiemu (aka
demicy), mjr. Marcickiewiczo· 
wej i kpt. Grzybowskiej (Ro
dzina Wojskowa), Wattmano· 
wa, Pini.rułowa (Rodzina Kole
jowa), Michalska, Samborow
ski (Rodz. Kol.), Czerwińska, 
Pasikowska (Rodz. Kol.), Ry
bowa, Elżanowski (Zw. Rezer
wistów), Karliński, Boras (Zw. 
Rez. -
Przewodniczącym Komitetu 

był ·Insp. Szkolny p. Stefan 
Mucha, ogólnie znany ze swej 
ofiarnej i bezinteresown~j pra
cy działacz społeczny. 

związanych z pielgrzymką nauczycielską 
W dniu 24 bm. odbędzie się g. 10 Msza Święta, celebro· 

pielgrzymka na Jasną Górę we· wana przez Ks. Prymasa Hl<>n· 
dług następuiącego pMządku: da. Podczas Mszy Świ.ętei ka-

g. 6 - 9 Spowiedź i Komu- zanie i wspólne ślubowania 

Nr 169 

Jeszcze można ... Ku r ·s y tva fali radiowej 

tkactwa artystycznego Radiowy koncert chopinowski 
Dziś rozpoczyna się ciągnie- w Piotrkowie w wykonaniu Leopolda Muenzera 

nie I klasy trzydziestej dzie- W środowym koncercie cho-
wiątej Loterii Klasowej. Przy . Mając na uwadze .dobro bez- pipowskim (dn. 23.Vl o godz. 
pominamy w ostatniej chwili robotnej młodzieży (żeńskiej), 19.00) usłyszą radiosłuchacze 
żo grać i wygrać może tylko pragnącej nauczenia się wielu doskonałego pianistę prof. L. 
ten kto zakupi szcz5.śliwy I.o~ p~ż:y:tecznych rz~~zy jak. wyra- Muenze'ra, dobrze znanego z li
w Kolektune L')tern Jadw1g1 b1a.n1e. z weł?y 1 1edwabm m~- cznych występów przed mikro
Gór~kiej mieszczącej siq .w Piot~- tenał~w! słuzącrch na ?kryci.a fonem. ó wysokiej wartości od
kow1e przy ul. Alei 3-go Ma1a ~ęskie 1 da?lskie, a miano~i- twórczej prof. Muenzera świad-
34. W t~j suzę.śliwej_ kolektu- ?'e: pulowe~ow! ć~ustek, pledow, czy nagranie niektórych dzieł 
rze pada1ą bow1e.m ct~głe. w~ - 1esionek, s~aI~kow, pod~s~e~ Cł\opina w jego wykonaniu na 
grane. Poprzedme c1ągme,n1e ozd~bnych 1 t.p. Zar~ąd M1e1sk1 płyty. W programie koncertu 
zazn~czy~o się li cznymi wy gra - m. Piolrko"'.a u~z,d .z~ ~ezpł~tny dwa polonezy to: wielki polo· 
nym1, ktore raz ~o r~z. padały dwuty~o mowy kurs t. zw. nez es·Dur poprzedzony przez 
w kolekturz~ Gorsk1e1. · Jeden ,tTkactwa .ar~ystyc:neg-0 b~z nastrojowe Andante Spianato i 
z graczy gra1ących st ale w ko- r • warsztatu • . słynny polonez As-Dur op. 25 
lekturże p. Górskiej już ·w pierw ~ · .' ~aS)~Y ~a , .l~n · 1'ur,.s · 1;>.rzyJ~ll- ·dalej ·ballada f-moU i kilka dro· 
szym dniu ciągnienia 4 klasy 1e .1. b 1zs.zY.ch }nformaci1 udzie- niejszych utworów. 
wygrał stawkę zamienił więc la. u;istru_k~orka .. p . . ł:ł8:nn~ Sa- . . , 
los na inny numer na 'który wicka w WydzJale Op1ek1 Spo- „Cz,te.-y ·rzeny ~Polsce ałyną" 
też padła ~ygrana

1 

- · wziął . łec.~n.ej . Zarzą~µ 1 1\1.iejs~ieg.~ do Audycja radio~~ · 

t wreszcie ·trzecią ćwiartkę . Io.su dn!a 24-_YL1937 r .. w godz mach 
i... wyszła większa wyguna. od 12-eJ. do. 1~~..eJ.· . . „Cztery rzeczy w Pols-ce sły-
Wielka ilość wygranych: k>sów . Za'rzą4 Miejski 0 1\" ·-:- ~tara · piosenka, stare 
na1'lepi"'1· świadczy .o popular~ · m; Piotrkowa. w.ino, .miłość doswiadczona . i 

„ uczciwa .żona. Otóż w wierszu 
ności kolektury p. Górskiej tak 1~ staropolskim zawarta cała ży-
w Piotrkowie jak . i w ·okolicy . . ,N i1!ładny wvb. ryk cibwa · ·mądrość dawnej -staro-

J polskiej kultury. Aby dohr:ze 

nia Święta. Uwaga. Pożądane (tekst każdy 7. pielgrzymów 
jest, aby każdy z pielgrzymów dostanie do n;ki). Po Mszy . 
odbył spqwiedź w mieiscli swe- św. błogosławieństwo. 
go zamieszkania, aby w Czę· g-. 11.30 - 14 Obiad i odpo· 

Bez pia lny 'pa
1
na . inaszY.nis~y w.iersz teri. rozuinieć potrzebne 

'M~rzenta Leon maszynista jest ~ale wyjaśnienie. „Miłoś~ 
. doświadczenie~ to nie znaczy 

kolejowy zamiesz~ały w Piotr- w staropolszczyźnie miłość do· 
ślusarsko-monterski kurs· 

lotniczo•samochodowy· kawie przy ~ 1:11: Legionów 11 od brze poznana - . ale. nieszczęś· 
dłuższego czasu korzystał z nie· liwa. Sławo „doświadczona" 
leg.aln'ej sieCi elektrycznej włą- ma hi to znacze tie co w zwro
czonef .pok_ryjomu . ·do swęg'o cie: „Jąk,że . ciężko 1.nńie Bóg 
mieszkania gdzie zainstalował doświadcza". 

stochowie umożliwjć odbycie czynek. Ekspozytura Funduszu Pra:cy. 
jej tym, którzy tego tego uczy· g. 14 - 16 Zwiedzanie Ja- w Piotrkowie (Jerozolimska 2) 
nić u śiebie nie mogą. U przej- sńej Góry, procesja z cudow- podaje do wiadomości, że ab
mie komunikuję, że w Piotrko- nym obrazem do kaplicy i bło- solwenCi szkół rzemieślniczych 
wie dla uczestników pielgrzym- gosławieństwo. . . · dokształcająrych, którzy zamie
ki spowiedź odbywać się btt.- g. 16 - 17 Litania do Mat· rzają poświęcić się służbie za
dzie w. dn. 22 i 23 bm. od .ki Boskit'j i pożegnanie Jasnej wodowej jako podoficerowie 

godz. 18 w kościele po-Jezuic- Góry. Od godz. 17 kolejny od- · lotnictwa w charakterze mai-
k im. , jazd pociągów pieliirzymko- str.ów · wojsko.wych mogą się 

g. 9 Procesja 7. .cudownym wych. · zgłaszać do biura Ekspo·zytury 
obrazem na wałach. Dziekan Piotrkowski okienko Nr."'1 do dnia 30 czerw-

.............. ._-------------------~- -
DYREKCJA PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KR-EDYTO· 

WEGO MIEJSKIEGO, 
w myśl § 82 u tawy, .zawiadamia, ie niżej wymienione nieruchomości w PIOTR
KOWIE, obciążone pożyczkami .Towarzystwa, za uległe raty, będą sprzeda· 
ne s publicznej licytacji w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim w 
w PIOTR150WIE, przed Notariuszem Henrykiem W ardęskim lub jego zastęp
cę, a mianowicie: 

a) nreruchomość przy ulicy Piastowskiej, rep. hip. Nr. 870 w dniu 7 
września 1937 r. o rodz. 11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 
T-wa wynosi Zł. l04SO gr. 35. Suma zaległości w ratach od poŻy· 
czki T-wa wynosi Zł. 5369 gr. 66. Licytacja rozpocznie się od su
mu Zł. 45900. Wadium określone zostało na Zł. 4590, 

b) nieruchomość przy ulicy Krakowskiej, rep. hip. Nr. 613, z wyjąt
kiem wyłączonych 183 metr. kw., w d oiu 7 września 1937 r. o godz. 
11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki T-wa wynosi Zł. 21100. Su
ma zaległości w ratach Zł. 4422 gr. 59. Licytacja rozpocznie się od 
sumy Zł. 31650. Wadium określone zostało na Zł. 3Hi5, 

c) nieruchomość przy ulicy Piłsudskiego, rep. hip. ·Nr. 404, w dniu 17 
września 1937 r. o godz. 11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 
T-wa wynosi Zł. 44750. Suma zaległości w ratach Zł. 6708 gr. 94. 
Licytacja rozpocznie się od sumy Zł. 67125. Wadium do lil!ytacji 
określone zostało na Zł. 6712 gr. 50. 

ca 1937 t. po bliższe informacje . 
Warunki: Bezpłatne miesz,ka 

nie, wyżywienie i umundurowa
nie. Wynagrodzenie dzienne i 
premia za pract;. Zn.iżki . kole
jowe i tramwajowe. Ubiegać się 
o przyjęcie na kurs mogą kan· 
dydaci, urodzeni w latach: 1917, 
1918, 1919, 1920 o ile przedsta
wią świadectwo ukończenia wy
działu ślusarskiego, lub 
ś'l u s a r s k o • m e c h a n i c z
nego lub 3-letniej szkoły zawo
dowej dokształcającej, lub świa· 
dectwo czeladnicze. 

aparaty -elektryczne . przez , co Na. tym to wierszyku, zawie· 
na:raził Zarząd Elektrowni · w rającym· mc\drość staropolską 
Piot·rko~ie na znaczne straty zbudowana· będzie audycja Sło
materialne: .Kombjnacja ta · zo- wne -: muzyczna St. Wasylew
stała zdemaskowana . i p, Ma- skiego, którą usłyszą radiosłu· 
rzenta · p.róc.:t. odpowiedzialnoś- chacze dn. 2~.VI 0 godz. 21.00. 
ci materialnej i· karnej rumie.ni . ·Wielki ran na radio 
się ze wstydu, gdyż jest .funk· 
cjonariuszem publicznym dob- ' W Hl•Żpanil · ' 
rze sytuowanym. - , Rok . bieżący · nie dos~arciył 

Wyja~d~wy .' ~umer 

. „P a n L O o m u" 
Początek wakacyj - to- zwy

kle jednocześnie cała seria za
gadnień, kłopotów i spraw, któ
re trzeba załatwić w sposób jak 
najbardziej korzystny, · Wszyst
te sprawy omawia bowiem ilu
strowany bogato numer 12-ty 
„f>ani Domu. · · 

Artykuł „ Wakacje" nawołuje 
do racjonalne'j ·organizacji 'wy-. 
ooc·zynku, do zmiany .warunków 
i trybu życia, do oderwania się 
od codziennych trosk. 

Bardzo często nie zdajemy 
sobie dokładnie . sprawy z tego, 
jakie korzyści przynoszą nam 
instytucje użytecznoś~i publicz
nej, a co za tym idzie-nie ko

i.adnych ·. danych o frekwe~cji 
abonentów radiowych w Flisz
panii. Jak .wyf)4da sy~pa"<:j~ hi
szpańska od tej,_ str~n_y„\wnosić 
moina~ z -Ostatnich 'osiągalnych 
cyfr 'za rok 1936. Wynika z 
nich, · że wojna Qomowa, de
zorganizując ·w dużym :stopniu 
dziął!lnia. z_wykłych. · środków 
komunikacyjnych, .pozostawiła 
hiszpanom rad\~fonię,, jakó' śro
dek najpewnieJ1zy ib~zpośredni 
wym.iany informacyj. Ponieważ 
przemysł krajowy nie nastarczył 
zapątrzebowaniom rynku, wy
padło 'odbiorniki sptowadzić z 
zagranicy, w setkach tysięcy. 

Nieruchon1ość placzdo-
. · . mem 

w Piotrkowi~ przy ul. Sienkiewicza 5, 
2500mtr. kw. do sprzedania. Cena przy
stępna'.. 'Wiadomość w kinie „Czary" 
tel. 10-38., 

Wadiu~ licytacyjne winno być złożone w 1rotowiżnie lub w listach za
stawnych Pietrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiegi;1. Zbiór ebja· 
śnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do właściwych ksiąg hipotecz· 
nych i rn9gą być przejrzane w biurze Dyrekcji T-wa lub w kancelarji hipo
tecznej przy S. Gr. w Piotrkowie. Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym 
sprzedaż nie doszła do skutku z braku licytantów, druga i ostateczna sprze·. 
daż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dy· 
rekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie w pismach bez · powtórnego wręczenia 
osobnych zawiadomień. 

Jednocześnie Dyrekcja Towarzystwa stosownie do § 81 ustawy, zawia• 
zawiad11mia Tełcę Altman, niema1ącej obranego za1J1ieszkańia prawnego ani rze
czywistego w hipotece, a prawa której zabezpieczone są w dziale III wykazu 
hipotecznego nieruchomości, rep. hip. Nr. 404, o sprzedaży tej nieruchomo· 
ści, w terminie, miejscu j na warunkach powyżej ogłoszonych. 

rzystamy z możliwycµ udogod-. ~~~~~~~~!'!!!!!~~~!!'!!! 
------ --· --- -- - ·· nień, alb<;> z drugiej strony na- Bezsprzecżołe najbardziej ulu

bionym przysmakiem letnim ~ą 
lody. O ich prawdłoVfym przy
rządzaniu mówi artykuł Z. Czer-

Nowy rozkł~d jazdy autobusów 
wałny od dn. 15 czerwca 1937 r. do odwołania na linii 

Łódi - Pfotrk6w - Sulejów 
Odjazd z Łodzi do Piotrkowa: 5,40, 7,30, 9,30, 11,00, 13,00, 

15,00, 16,00, 18,00, 20,00, 21,30; . 
Odjazd z Piotrkowa do Sulejowa: 7,15, 9,10, 11,10, 12,30, 

14,40, 16,30 17,30, 19,40, 21,25, 22,55; 
Przyjazd do Sulejowa:' 7,45, 9,40, 11,40, 13,00, 15, 1 O, 17,00 

18,00, 20,10, 21,55, 23,25; 
Odjazd z Sulejowa do Piotrkowa: 7,00, 8,00, 9,50, 11,50, 

13,10, 13,20,17,10, 18,20, 20,30, 22,05; 
Odjazd z Piotrkowa do Łodzi: 8,00, 9.00, 10,50, 12,40, 

14,00, 16,00, 18,00, 19,30, 21,35, 22,40; 
Przyjazd do Łodzi: 9,20, 10,25, 12,15, 14,00, 15,20, 17,2519,20, 

20,55, 22,55, 0,20. 

• 

U w a gal . Uwal'al rażamy się na katy i przykro
ści ze wzglccdu · ną n.ieznajomość 

przepisów. · Artyk~ł „Świat na 
pnyźbie" prźypomina często 

, niepamiętane przepisy, dotyczą-. 
ce kolei, ubezpieczeń kolejo 

W dl 
• • k b" t . wych„ pocżtu, telegrafu, ~elefo-

ażne a męzczyzn 1 o 1e nu i radia. 

CIUPllCYCH HA I u p Tu B t .Cześć wyjeźdżającrch na le: 
li ~ tniska spędza wakacie na wsi 

Jedyny w Piotrkowie specja
lista ortopedysta, usuwający 
najbardziej zastarzałe ruptury 
przez dopasowanie specjalnego 
patentowanego pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 
Wykonuję również wszelkie 

prace ortopedyczne, jak np. 
·pasy pępkowe, brzuszne i· po
operacyjne jak również wkład
ki do płaskich stóp it.p. Piotr· 

ków, Toruńska 1. 

lub w uzdrowiskach i ma do 
czynienia z wyrokami ludowymi. 
Prawie każdy ulegnie pokusie 
nabycia ;,na pamiątkę" jakiegoś 
przedmiotu, ale czyni to bez 
znajomości rzeczy i często ku
puje rzecz bez istotnej wartości 
albo mylnymi wskazówkami pa
czy wrodzone poczucle ,estatycz 
ne lud.u. Jak kupować \ i orien
tować się w wartości wyrobów 
ludowych, mówi artykuł „Czy 
kupować 1J..'.yroby ludowe?" 

ny. . 
. Jeden z ·referatów na Vl-ym 

Zjeździe Zwi'\zku Pań Domu po
święcony był wpływowi wy
chowa·nia w'ródzinie na wartość 
człowieka. Echa lego referatu 
znajdujemy w ostatnim nume· 
rze „Pani Domu". 

Sprawozdanie z .działalności 
Oddziałów z ciekawymi ilustra
cjami oraz aktualne jadłospisy 
i i;;rzepisy kończą zeszyt pisma, 
które każdej gospodyni przy. 
niesie przed wakacjami szereg 
cennych wiadomości. Zeszyt w 
cenie 70 gr. jest do nabycia w 
większych księgarniach, kio· 
·skach gazetowych oraz w Ad
ministracji, Warszawa, Nowy 
Swiat 9. 

... „„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„ 
Wielki atrakcyjny, przebojowy film wiedeński 

z ulubieńcami publiczności Iwanem Petrowiczem 
i moczą Lilianą Haid p. t. 

Najbardziej podniosła epopea lotnicza. Na wielkim 
szlaku: Stany ZjednoGzone - Chiny tworzy się za-

KINO-TF.ATI~ 

Klo 

ostatni całuje? CZARY 
Nad prosrram: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

K fN() -TF.AT~ 

NOWO.SCI 
w Piolrkowito 

. wzięty bój o miano bohatera p. t. 

Orzeł leci do Chin 
W rolach głównych: Pat ·o'brien, Ross Alexander 

Mane Wilson. 

Poc7ątelc:. o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o 1rodi;. 4 po poi. 
Pol'z11Łt•k o l!'Odz. 6 · p .n .• w niedziele i Świi:ta n !!'Och. 4 po r•ol. 

ili!„m111„ma„„•i,„„1„„1111„111„„11111111i111Billiiiliiiilllilililiililiiiiiiiiml J.5• ;as - ~ 

- ·-··22!! . - - - -

PRENUMERATA miesificzna Dziennika Piotrkowskielł'O wynosi CE.NY OGtOSZE.N: I-su str. I wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 g-r. 

z dosta w ą zł 3.00. kwart;ilnie z przeayłkC\ zł B 0 11tatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

--~~----~----~----~--~----~~·~~--~~------~--~------~~------~------------~--~ 
.l.ll Redś\klorą i Wydawnictv.Q: l~eopo:d Kujaw1kP , Drnł<.arn.ią Kraju~, ~- •erącuwnik~w D.rq~ąrak.icb1 PiotJ~qw S,ięl\\si.~W'ic~łł · li 
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